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o in: 
Aok V, Tk 279 . ŁÓdi, Wiórek 22 października 1929 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem Ł i I-a strona 27 st. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.: nekrologi 20 er.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 1 dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 
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Lwów, 22. 10. — Policja śled 
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\y Nęcenie prokuratury i odstawi 
ci) la do więzienia śledczego 

Janinę księżne Puzyninę 
pod zarzutem szeregu oszustw 
Wekslowych i czekowych, po­
pełnionych na szkodę firm 
wowskich. 

W szczególności ofiarą jej 
Padły m. in. magazyn konfekcji 
damskiej i męskiej S. Sternba-
Cha przy ul. Jagiellońskiej, dalej 
"rma Block-Brun przy ul. Pił­
sudskiego, firma Tekstopol. fa­
ma Max Lubinger i Inne. 

Jak wykazały dochodzenia 
wstępne, iks. Puzynina wysta­
wiała za towary weksle, opa­
trzone podpisami córki i krew­
nych. Podpisy te 

okazały sie fałszywe. 
Ks. Janina Puzynina. kobieta 

66-letnia, zjaw ;ała sie w skle­
pach przeważnie w towarzys­
twie rzekomego swego pełno­
mocnika J. Konarskiego. W ak­
tach policyjnych znajduje się 
wycinek, zawierający ostrzeże­
nie przed oszukańcza parą, żeru 
jącą wśród naiwnych 

nazwiskiem kslażecem. 

Aresztowanie ks. Janiny Puzy-
niny wywołało we Lwowie o-
gromną sensacje. 

Trzy dni ministra Zaleskiego w Bukareszcie. 
Warszawa. 22. 10. (Od wł. 

kor.) — Przyjazd ministra Za­
leskiego do Bukaresztu nastąpi 

w Rzymie. 
Udział weźmie 5~ciu biskupów z Polski 

Rzym, 22. 10. (Tel. wł.). — 
W przyszłym tygodniu zbiera 
*»c w Rzymie pod przewodni­
ctwem metropolity Szeptyckle 
Ko konferencja 
Episkopatu unickiego (grecko­

katolickiego), 
X X -

w której weźmie udział 11-tu 
b ;skupów w tem 5-ciu z Pol 
ski. Przedmiotem konferencji 
będzie sprawa 

ujednostajnienia rytuału, 
Iiturgja, celibat i sprawy finan 
sowe. 
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200 milionów franków w złocie 
zapłaci gazownia warszawska towa­

rzystwu dessauskiemu. 
Paryż. 22. 10. 

Po czteroletnim 
(Od wł. kor.) 
procesie za­

padł wyrok w Trybunale Roz­
jemczym w Paryżu w sprawie 
odszkodowania należnego to­
warzystwu dessauskiemu 
, za gazownie warszawską, 
towarzystwo dessauskie do­
magało się odszkodowania w 
sumie 

200 milionów franków 
w złocie, a to 100 mil jonów ja 
ko równowartości przejętych 
objektów i drugie sto mlijonów 
z tytułu 

straconych zysków 
w ciągu ubiegłych 10 lat. Od 
szkodowanie to zostało upra­
womocnione. 

- X -

Chłopiec bez nazwiska. 

24 b. m. o godz. 10 rano. Bez­
pośrednio po przybyciu minister 
Zaleski odbędzie 

krótka konferencję 
_ ministrem Mironescu, poczem 
przyjęty będzie przez premjera 
Maniu, który na cześć gościa 
wyda śniadanie w gmachu rady 
ministrów. 

W drugim dniu pobytu mini­
ster Zaleski odbędzie wspólną 
konferencję z ministrem spraw 
zagranicznych Mironescu 1 mi­
nistrem handlu Matgearu. 

O godz. 1 po południu odbę-

PIERWSZA ŻONA KSIĘCIA KAROLA RUMUŃSKIEGO, 
PANI Z1ZI LAMBRINO WRAZ Z SYNKIEM MIRCEA. 

Pand Lambrbo, z którą ksią­
żę Karol ożenił się w Benderze, 
a później rozwiódł sie pod naci­
skiem królewskiej rodziny (aby 
się ożenić po raz 2-gf z księżną 
Heleną grecką, matką obecnego 
króla Rumiunjl, małoletniego Mi 
chała I) wystąpiła do sądów pa­
ryskich ze skargą o przyznanie 

5-ty listopada 
dniem zwołania pierwszej sesji 

sejmowej. 
Warszawa. 22. 10. (Od wł. 

tor.) W dniach najbliższych 
ma być podpisany i ogłoszony 
dekret Prezydenta Rzeczpospo 
litej o 

zkołanlu sesji Sejmu I Senatu 
na zwyczajną sesję budżeto­
wą Pierwsze posiedzenie bej-
rhu odbyć*"się ma 5-gó" listopa­
da. 

swemu synkowi nazwiska ojca 
—i Hohenzollern oraz 10 mil jo 
nów franków alimentów. Pro 
ces o nazwisko dla syna spowo 
dowany został przez fakt. że 
władze szkolne nie chciały bez 
decyzji sądowe" uznać w ma­
łym kandydacie na ucznia— Ho 
hen zoli erna. (h) 

dzie się przyjęcie 
w Radzie Regencyjnej. 

Trzeciego dnia minister ZalesKi 
wraz z małżonką uda sie do Si-
naya, gdzie będzie przyjęty, 
przez króla Michała i jego mat'' 
kę księżnę Helenę. Na tej au« 
djencj; minister Zaleski wręczjg 
7-letniemu królowi 

odpowiedni prezent 
rządu poiskiego — piękną bajkfl 
Marji Konopnickiej o krasnolud" 
kach i sierotce Marysi, ozdobio 
ną kolorowemi obrazkami. ' 

—x— 

Konferencja mężów zaufania 
i członków rad załogowych. 

Katowice, 22. 10. (Od wł . k.) 
Wczoraj odbyła się w Katowi­
cach konferencja 

mężów zaufania 
członków rad załogowych. 

Po przemówieniu senatora 
Grajka i posła Roguszczaka 
postanowiono wnieść protest 
przeciwko nadaniu mocy obo­
wiązującej 

4 proc. podwyżce płac 

Następnie konferencja uchwali 
ła domagać się od rządu wora 
wadzenia 8-godzilnnego dni* 
pracy na Śląsku, urlopów ł 
zorganizowania rad załogo* 

wych. 
Celem przeprowadzenia tych 
żądań. Konferencja zaleciła 
wszelkie środki włącznie dq 
strajku generalnego, 
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Krwawy opryszek sam wymierz\ 
sobie karą. 

Warszawa, 22 października. jEcii dojść .do rozwikłania zag»\ 
(Od wł. kor.). Na cmentarzu po 
wązkowsklm popełnił wczoraj 
samobójstwo nieznany mężczy­
zna, który 

zastrzelił się z rewolweru. 
W kieszeni samobójcy znale­

ziono kartkę, która pozwoliła po 

Kia sw 
Budżet i ratyfikacja umów haskich. 

Paryż, 22. 10. — (Tel. wł . E-
cha). — Dzisiaj w południe roz 
poczyna się nadzwyczajna sesja 
Izby deputowanych i senatu. — 
jRząd prawdopodobnie zaraz na 
'początku posiedzenia postawi 

Przygotowania do batalji sejmowej. 
trzech partyj 

socjalistycznych. — W najbliż­
szych dniach zwołane będzie 
pierwsze posiedzenie komitetu 

Warszawa, 22 października. 
lOd wł. ko r j . Centralny komi­
tet wykonawczy PPS. tworzy 
obecnie 
Wspólną komisję porozumiewa 

wczą 

z Bundem f niemiecką socjal -
demokracją w Polsce. Jako or­
gan wykonawczy tego porozu­
mienia stworzony zostanie se­
kretariat złożony z przedstawi­
cieli tych 

żądanie, aby obrady nad budże 
tem były przeprowadzone 

bez żadnej przerwy. 
Interpelacje, które odnoszą 

się do polityki zagranicznej I o-
gólnej muszą zostać narazie 

odłożone. 
Interpelacyj tych jest około 20; 
zajmują się one sprawa ewa­
kuacji Nadrenji i Saary. konfe­
rencją haską, pertraktacjami po 
sła Pawła Reynaud z delegata­
mi Niemiec, sprawą rozbrojenia 
oraz kwestją ufortyfikowania 

wschodnich granic Francji. 
Mają one być omawiane dopie 

ro po ratyfikacji planu Younga 1 
uchwaleniu budżetu. 

Ratyfikacja planu Younga 
nastąpi najwcześniej 
w pierwszej połowie grudnia! 

Sesja nadzwyczajna będzie 
zatem poświęcona przedewszy 
stkiem uchwaleniu budżetu I ra­
tyfikacji umów. 
LEON BLUM O WEWNĘTRZ­

NEJ SYTUACJI FRANCJI. 
Paryż. 22. 10. (Tel. wł . „E-

cha"). — Przywódca francus­
kich socjalistów. Leon Blum wy 
powiedział następujące uwagi o 

k*. r> 
Zabitym okazał się 

Jeden z morderców 
małżonków GąslorowskicH, wta 
śclciel sklepu na Pradze. Jest 
to niejakf Kazimierz Sępocfńskl 
poszukiwany przez poheję lubo! 
ską z a napad bandycki •> 
w okolicy Lublina. 

Clemenceau. 
Paryż, 22. 10. (Tel. wł.)' «4 

W stanie zdrowia p. Clemeiw 
ceau 

nastąpiła pewna poprawa. 
Clemenceau zaprosił swych fê  
karzy na swoje skromne śnia­
danie (lunch.) -j 

wewnętrznej sytuacji Francji. 
Zmiana obecnego kursu polf* 

tycznego lub składu gabinetu n» 
razie 

nie jest przewidywana. 
Gdyby nawet doszło do ustąpfe 
nia gabinetu, nie oznaczałoby ta 
zmiany większości rządzącej a* 
ni przesunięcia jej na lewo. 

porozumienia. 

Francuzi opuszczają Ul strefę Nadrenji 

motor... 
: w domu pateforfc 

m 

Największy gazomierz świata. 

Olbrzym* radość wywołała I to dlatego, że miasto to leży w We Francji ten niezrozumiały 
Iw Niemczech ewakuacja Mogun III strefie okupacyjnej, która je- pośpiech Bnąnjla wywołał *a-
Gii (Mata*) orzez Francuzów. a'szcze opróżnieniu nie nodleca. ImeDOkoiema. m 

W Sztutgarole zakończono budowę gazomierza, wysokości 105 metrów. Kilkupiętrowe m 
mlenine wysiadała D t t X tym kfl losie iak zahawkL. ^ 
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SKROHnGŚi H M i - C H A N A . 
Obiór nowego króla Afganistanu. 

Paryż, 22 października. (Tel. 
jwł.). Znana dziennikarka fran­
cuska Madame Andiree Yiollis 
udała się 

samolotem do Kabulu, 
ażeby być obecną przy uroczys 
Itym wjeździe Nadir Khana do 
stolicy. P. Viollis opisała następ 
ni© przebieg tej uroczystości. 
I Nowy król Afganistanu spę-
fdził naprzód dwa dni pod bra­
mami Kabulu \ dopiero trzecie­
go wjechał do miasta, 
i Jechał na wspaniałym ruma­
ku, poprzedzony muzyką woj­
skową i wojownikami ze swoje­
go rodu, którzy śpiewali i tań­
czyli z radości 
' W ten sposób 'dojechał król 
do zniszczonego 1 obrabowane­
go pałacu. 

W sali tronowej, 
która została naprędce uporząd 
kowana, Nadlr Khan składał 
'dzięki za zwycięstwo nad wro­
gami kraju, którzy niszczyli i 
hańbili Afganistan. 

Następnie wspomniał wybitne 
fcasługł, jakie położył dla kraju 

x x 

król Amanullah, 
a wreszcie podziękował tym ple 
mionom, które poparły jego wy 
siłki. 

Rozmaici dostojnicy i wielcy 
mułłowie składali NadiT Khano­
w i życzenia, prosząc, aby wziął 
na siebie ciężar korony afgań-
sklej. 

Nadir Khan oświadczył na to, 
że mając 

słabe zdrowie, 
chciałby, ażeby zwołano zgro­
madzenie narodowe i wybrano 
Innego króla, któremu zgóry 
przyrzeka swoje poparcie. 

Jednakże dostojnicy nalegali 
w dalszym ciągu, aby Nadir 
Khan objął tron. zaś wojownicy 
krzyczelf, wyrzucając strzelba 
w górę: „Jeśli Nadir Khan nie 
będzie królem, wyjeżdżamy na­
tychmiast". 

Nadir Khan uległ tym perswa 
zjom i wyszedłszy na balkon 
złożył następującą deklarację: 

„Ponieważ naród mnie wy­
brał, więc muszę przyjąć. Jed­

nakże nie będę królem tylko 
sługą mego plemienia 

i mego kraju". 
Wystrzały armatmie i niesły­

chany entuzjazm ludności po-
wiitały to oświadczenie nowego 
króla. 

BEZ F I I N J I filfiiJi SIE I B O 
Sensacyjna mowa Macdonalda w Montreal. 

Montreal. 22. 10. (Tel. w l . 
„Echa*').— Macdonald wygłosił 
w Montreal dłuższe przemówię 
nie, w którem wyjaśnił swe sta 
nowisko, zajęte w rozmowach 
z Hooverem w sprawie 
ograniczenia zbrojeń na morzu. 

1131 
Karkołomna ucieczka. 

— Byłoby błędem mniemać, 
— rzekł Macdonald. — że moje 
rozmowy z prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych dotyczyły 
wyłączr.ie Anglii i Stanów Zjed­
noczonych. Wie o tem doskona 
le również 

kolega Briand. 
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Urocz 
W jednym z Jeżeli Francja razem z w ieomvm ; 

glją nie podąży do w i t i k i e g o j . j y j j ^ u k a z a ł 
lu, jakim jest zapewnienie mbryce ogios 
tu pokoju, w takim razie potni fcftnonjalny na 
ograniczenia zbrojeń wzdędnj §cł 
rozbrojenia bedzie skazany 

na nieuchronne fiasco. 

J\owe ofiary terroru. 

Bolszewicy rozstrzelali 5 generałów. 

Warszawa, 22. 10. (Od wł. 
kor.) — W dniu wczorajszym 
policja aresztowała dwóch zna 
nych złodziei Zdzisława Sicrz-
pupowskiego i Marjana Rud­
nickiego za kradzież elektrycz­
nego konferencjonału z miesz­
kania 

majora Mlssaro. 
Ody policja wkroczyła do mie­
szkania Rudnickiego, ten na wl 

x x 

dok granatowych mundurów od­
tworzył okno i skoczył z czwar 
tego piętra. Spadł wprost na 

dach komórek, 
który się pod złodziejem zawa­
lił. 

Rzezimieszek znalazłszy się 
na ziemi, powstał I... rzucił się, 
do ucieczki. Zdążono go JednalH 
schwytać. Rudnicki nie ma na 
ciel» ani jednego okaleczenia. 

Aresztowania komunistów 
na Ś l ą s k u i w Zagłębiu. 

Centrala komunistyczna pod klucze ą 

m v — - — • » • w 

Cztery osoby ciężko ranne. 

Ryga. 22. 10. (Te), własny 
„Echa ). — Jak donoszą z Mo­
skwy, rozstrzelano tam znowu 
5 generałów skazanych na 
śmierć 

przez O. P. U, 

Według doniesień prasy so­
wieckiej mieli cl generałowie 
brać udział w działalności, 
„zmierzającej do osłabienia si­
ły wojennej Sowietów". 

- x _ 

Łódź. 22. 10. — W dniu wczo 
rajszym na szosie pod osadą Sta 
re Miasto w powiecie konińskim 
wydarzyła się katastrofa samo 
chodowa. Autobus pasażerskie 1-
dący z Tuliszkowa do Konina 
wskutek pęknięcia widełek łą­
czących przednie koła z kierów 

Kowno, 22. 10. Litwa, Jak 
się zdaje, stoi w przededniu 
nowego przewrotu polityczne-
I BO. 
I Grupa zwolenników Walde 
marasa przygotowuje się inten 
sywnle do obalenia nletylko no 
wego rządu, lecz i prezydenta 
Bmetony. Akcja ta dojrzała o 
tyle, t & korpus oficerski 8 puł­
ku piechoty w Szawiach wy­
słał wczoraj 

telegram do prez. Smetony 
i żądaniem powrotu do czyn-

flo roto 
Groźba buntu na Litwie. 

nej służby politycznej Walde-
marasa. Sytuacja przedstawia 
się groźnie, gdyż po stronie 
Waldemarasa w Kownie stoi 
dywizjon samochodów pancer­
nych, pułk huzarów, szkoła wo 
jenna. park lotniczy. Oczekiwa 

Nowa straszna cho­
roba w Argentynie. 

Buenos-Aires. 22. 10. (Tel. 
wl.) — W Argentynie zjawiła 
sie nowa, dotychczas niezbada­
na choroba, którą przenoszą tu 
bylcy Patagończycy na białą 
rasę. 

2 osoby zmarły na te choro­
bę, 7 walczy ze śmiercią, 
i W Buenos-Aires 

zamknięto teatr, 
gdyż pewien Patagończyk za­
szczepił tę chorobę całe] trupie 
aktorów. 

ne jest lada godzinę wystąpię 
nie 

korpusu oficerskiego, 
wymienionych oddziałów woj 
skowych. W związku z tem, w 
pułkach wiernych Smetonie za 
rządzono ostre pogotowie. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—-) Plebiscyt przeciw plano­
wi Younga zawiódł nadzieje na­
cjonalistów niemieckich. 

(—) Poincare został po raz 
drugi operowany. 

(—) Doradca finansowy rzą­
du polskiego Charles Dewey od 
wiedził prezesa Banku Francji 
Moreau w Paryżu i konferował 
z nim w sprawie pomieszczenia 
istów zastawnych ziemskich. 

(—) Ponowna prośba Walde­
marasa o przyjęcie flb zpowro-
tem do grona profesorów uni­
wersytetu kowieńskiego zosta­
ła odrzucona przez senat aka­
demicki. 

(—) W Warszawie rozpoczął 
się wczoraj proces przeciw fał­

szerzom paszportów zagranicz­
nych z b. aspirantem policji Ba-chracherń na czele. Wobec nie­stawiennictwa jednego ze świad ków proces po raz piąty odro­czono. 

(—) Generał Sosnkowskl zo­
stał przyjęty na dłuższej audjen cji przez Marszałka Piłsudskie­go. Audjencję łączą sfery poU 
tyczne z pogłoskami na temat 
zmian w gabinecie. 

(—) Rząd przygotował na 
dzień 11 listopada nowe odzna­
czenie za prace niepodleglościo 
we p. t. „Niepodległość". 

(—) Klub Narodowy powziął 
uchwałę poparcia wniosku „cen 
trolewu" o wyrażenie rządowi 
yotum nieufności. 

nicą wpadł do 
przydrożnego rowu. 

Auto zostało kompletnie strza 
skane, grzeb ;ąc pod sobą pasa­
żerów. Jekl rannych zaalarmo­
wały mieszkańców Starego Mia 
sta, którzy niezwłocznie pośpie 
szyli z pomocą ofiarom kata­
strofy. 

Czterech pasażerów odnios­
ło ciężk'e rany, tak, że musiano 
przeweźć Ich do szpitala miej­
skiego w Koninie. 

Reszta pasażerów odniosła 
nieznaczne okaleczenia. 

Szofer autobusu wyszedł z 
katastrofy bez szwanku. 

Katowice. 22. 10. — Na tere 
nie Górnego Śląska przytrzyma 
no 7 emisariuszy partii komuni­
stycznej, którzy od pewnego 
czasu prowadzili działalność 
wywrotową na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego. Policja ustaliw­
szy, że sztab komunistyczny od­
bywa swe zebrania 

na śląsku, 
wkroczyła na jedno z takich 
zebrań w Wełnowcu pod Kato 
wicami. Aresztowano Romual­

da Winiarskiego z Dąbrofl 
Górniczej, Pawła Tarosza z 51 
snowca, który dopiero co of 
był 

kare 4-letniego więzienia 
Abrama Przysuskiego i Włal 
sława Wrzoska. 

W toku dochodzeń areszl 
wano jeszcze w Katowicach 
komunistów oraz 
terenie Zagłębia 
nycli odwieziono do więzieifl 
w Mysłowicach 

Kampanja przeciw językowi p o l s k i e i r i ^ ' 
w kościołach na Litwie Kowieńskiej. 

Z Wilna donoszą. 
W ostatnich numerach „Ry 

tas", organ chrześcijańskiej de­
mokracji litewskiej uprawia de 
magogiczną kampanję 
0 wyrugowanie języka polskic-

1 nielicznych już kościołów/ 
gdzie ludność polska jeszcze 

Lódź. 22. 10. — W dniu wczo 
rajszym w godzinach popołud­
niowych samochód osobowy, 
prowadzony przez administra­
tora majątku Widzew, pod Ra­
domskiem, pod wsią Gidle 

wpadł na wóz. 
prowadzony przez mieszkań­
ca GMeT Suchenlego.~ Samo­
chód strzaskawszy zaprzęgv u-
derzył w przydrożny słup tele­
graficzny. 

P. PoradowskI oraz towa­
rzyszący mu p. Kleszczewski 
odnieśli lekkie okaleczenia.Wie 
śniak Sucheniek wyskoczył w 
ostatniej chwili z wozu 1 urato 
wał się od śmierci. 

Winę katastrofy ponosi wie 
śniak, który nie przestrzegając 
obowiązujących przepisów je­
chał lewą stroną szosy. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-e] efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.83. 

W płaceniu 8.87. 

Zjazd prokuratotów 
w stolicy. 

Warszawa. 22 października. 
W ministerstwie sprawiedliwo­
ści rozpoczęła się wczoraj kon­
ferencja prokuratorów apelacyj 
nych pod przewodnictwem min. 
Cara. 

Przedmiotem obrad są spra­
wozdania prokuratorów wszy­
stkich sądów apelacyjnych 0 
działalności prokuratur, a w 
szczególności sprawy związano 
ze stosowaniem nowego 
kodeksu postępowania karnego. 

W obradach,^ctustójem dcłe 
.gac^ jnin:si.crst\i^ p j , aWyfniaru 
sprawiedliwości oraz prokura-
torowfe sądów apelacyjnych: 
dr. Tokarz (Kraków), Przyłuski 
(Wilno), Kamiński (Lublin), dr. 
Lewandowski (Katowice). Szy-
monowicz (Lwów,). Janicki (To 
ruń). Gałęziewicz'(Poznań). Ru 
dnick) f Michałowski (Warsza­
wa). 

może się modlić po polsku. 
Jakiemuś korespondent 

z 
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lat 40. Inteligen 
toają pierwszeńJ 
oia do administr 

„3 V 
Oczywista, ta 

wwanych mężc: 
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hzy młode pani 
'Elżbieta, Dora i 
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Merecza chodzi "o" naTydirnKfS/^ 1 I > o m o c 

stowe usunięcie języka polski!^ t & 1 ,?entnym, a 
miejscowego k o ś c i o ł « 1 5 0 c z e . ś n ! e Przy; BP z 

gdyż tam co niedziela byvtf 
czytana Ewangelja. Argum 
tern przemawiającym za r 
zacją tydi zamierzeń ma 
fakt. że w Mereczu Pol 

'ym ludziom . 
iwoje rączki, a 
"rdzo znacznj 

'adłyby może 
«l myśil. zrealiz 
>z wiedzy rod umieją po litewsku i że włao* ^. . „ 

zmuszone będą do usunięcia f«| r i . z ^ , d y w a ł y 
zyka polskiego pod pres.. 
rzeiV jak to miało miejsce J 
u i ek t ó r ych ni i cjsco wości acl 

Jako przykład podaliśrnl 
swego czasu Bobty. J 

Podobne stanowisko „Ryj 
tasa" — organu chrześcijan] 
skich demokratów jest wręcl 
prowokatorskie 1 podjudzając*! 
gdyż idąc za rozumowanie!* 
panów z „Rytasa" z równeifl 
powodzeniem moglibyśmy t9n 
dać,. bv w Wilnie dla garstlfl 
Litwinów (około 2 tysięcy) zi"\ 

" w po Jltewskuj 

Pierwszy mróz 
w Łodzi. 

Dzisiaj rano wszystkie pol* 
okolicznie i dachy domów po­
kryte były białym szronerrk 
Jest to pierwszy tegoroczni 
przymrozek i zapowiedź zimy 

Śmiertelne kopnięcie konia. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

W OKRESIE WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
u K a ź e s i ę 

Wielki numer zimowy „Echa" 
K A Ż D Y P R Z E M Y S Ł O W I E C i K U P I E C 

POWINIEN SKORZYSTAĆ Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI 
1 dotrzeć do konsumenta za pośrednictwem 

NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONEGO ILUSTROWANEGO PISMA 
jakiem Jest „ECHO" 

Lódź, 22- 10. W dniu wczo 
rajszym dozorca cmentarza ka 
tolickiego na Dołach znalazł 
pomiędzy grobami 

trupa mężczyzny. 
Okazał się nim 65-lctni Maksy­
milian Staszewski, niewiadome 
go miejsca zamieszkania. Sta­
szewski otruł się roztworem 
sublimatu. 

Zwłoki sędziwego samobój­
cy zabezpieczono na miejscu 
do czasu przeprowadzenia oglę 
dzin sądowo-lekarskich. 

• * » 
Około godziny 4 po połud­

niu w mieszkaniu własnem 
przy ulicy Nowo-Cegielnianej 
29 usiłowała pozbawić się ży­
cia przez otrucie jodyną bezro 
botna 28-letnia 

Genowefa Sellwerston. 
Karetką pogotowia ratunkowe­
go przewieziono desperatkę do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

Ofiarę wypadku przewiezioj 
no do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej 

PRZEMYSŁOWCY metalowi 
jeden lat 30, drugi 33, katolicy pra­
gną zapoznać sympatyczne i nieza­
leżne painie by powiększyć wydaj­
ność pracy. 

Cel matrymonialny nie Jest wy*' 
kluczony. Oferty do aidm. „Echa" 
sub „20" . ' 

KAZIMIERZ ANDRZEJEWSKI, uU-
ca Zachodnia 37, zgubJJ książeczkę 
Kasy Chorych nr. 141—19. wydaną 
w Łodzi. 

W Brzezinach kopnięty 
przez konia 12-1 etni Maniek 
!ka uległ 

pęknięciu czaszki. 
Nieszczęśliwego przewieziono 
do szpitala w Łodzi, gdzie nie 
odzyskawszy przytomności 
zmarł nad ranem. 

» • * 
Dzisiaj o godzinie 9 rano na 

ulicy Franciszkańskiej najecha 
na przez dorożkę odniosła ogól 
ne obrażenia ciała 4S-letnia 

Marianna Pajzier, 
niewiadomego miejsca zamiesz 
kania. 

POTRZEBNY chłopiec do stolarni do 
tejmi™. Jakóba 13. 

DZIAŁKI letniskowe przy przystan­
ku w Meckiej Woli do sprzedania na 
dogodnych warunkach. Wiadomość: 
Łódź, Narutowicza 45. m. 14, wtorki, 
piątki od 5 do 7 po południu. 

za-
gm. 

Fl.ORJANOWI WAJSPEKOWI, 
mieszkafemu we wsi Sikawy, 
Nowosolna skradziono papiery woj­
skowe rejestracyjne 1 książeczkę Ka­
sy Chorych, wyd. w Łodzi 

IGNACY Lisiecki, Chojny C., zgubi! 
książeczkę wojskową, wyd. w Kut­
nie. 

ZGUBIONO kamizelkę przy przeno­
szeniu garnituru od.krawca z ulicy 
Szkolnej na ul. Konstantynowską. •** 
Prosimy o odniesienie za wynagro­
dzeniem ul. Konstantynowska nr. 51 t 

Dk 7, front II piętro. 

C Z A R Y 
O s t a t n i e 2 d n i ! 

naiz najwiękizy sup«rf i l m »exonu 
dla dorosłych i dzieci. 

Spieszcie zobaczyć! T y s i ą c e d r a p i e ż n y c h z w i e r z ą ! 
Setki najróżnorodniejszych potworów. Oto statyści tego 
porywającego dramatu zapierającego dech w sercach widzów. 

8kutki tego atu 
wiem wiłlę, zam 

Broke, zaczę 
Istne tłumy 

stórych z truda 
0o się pozbyć. 

Naturalnie ro 
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ki, to też w tak i 
*6b chciał Bitocl 
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— x 

COSMO HAMIL 

Skar 
Przełożył 

— > 
Beatrix odrazi 

'obił jej jak gdy 
2 powodu braku 
Przypomniała sc 
wielekroć się si 
sunku jego do r 
^ę pewien anta 
wała dokładnie, 
n 'e j nie podoba. 

— Jeżeli wota 
'a na przedzie -
^liwym zamiar; 
^ę, czy będzie 
Wywrzeć na nii 
iuż raz uczynaił. 
W i aż pan wsi: 

I on przypomi 
wypadek na za: 
'ym roku, kied 
wagę. że siedzi 
lym przeciągu) 
ty stamtąd ode 
'nówiła. — Wte 
t>rzecfwstawił. ' 
^a. samowolna 
'rzebawala siln 



lontreal. 
A-•rancja razem z 

iążv do wielkiego! 
:st zapewnienie śv| 
v takim razie porTOj 
ia zbrojeń względą 
bcdzie skazany 

ichronne fiasco. 
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irocze pociechy przemysłowca. 
Dziwny anons matrymonialny. 
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•atów jest wręcf 
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:a rozumowaniem 
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1 konia. 
ikowego. 
>adku przewiezioj 
a przy Zbiornl] 

W jednym z dzienników pa 
ryskich ukazał się niedawno 
"W rubryce ogłoszeń anons ma­
trymonialny następującej tre-
fci: ..Młode, przystojne panie 
* Posagiem poślubią panów do 
W 40. Inteligentni, bezrobotni 
•nają pierwszeństwo. Zgłosze-

do administracji pod 
„3 Kracie". 

Oczywista, iż wielu intere­
sowanych mężczyzn przeczy­
tawszy ów anons, wzruszyło 
ramionami i machnęło ręką, 

n . r m V € Wzypuszczając, iż chodzi tutaj 
'Morowio niemądry żart czy też naiw­

na mistyfikację. Mimo to jed-
Jjak znalazła sie spora ilość ta­
kich, którzy nie mając nic do 
gacenia spróbowali szczęścia 
' zgłosili się pod wskazaną 
teyfrą. 

I nie zawiedli się. Okazało 
fte bowiem, że anons wcale nie 
ył „kawałem", lecz odzwier-

lał istotny stan rzeczy. Oto 
.rzy młode panienki, siostry: 
clźbieta, Dora 1 Anna Broke, 
"•kochane córki niezmiernie 
togatego przemysłowca lon­

dyńskiego, 
*sóbki o bardzo czułem serdu­
szku i nadmiernej wyobraźni 
Postanowiły tą właśnie drogą 
Przyjść z pomocą bezrobotnym 
inteligentnym, a oczywista je-

hiściołajii z e ś n i e P rzys^ny" 1 l m ł o " dym ludziom i ofiarować fon 
Jwoje rączki, a wraz z niemi 

ardzo znaczny posag. Nie 
adłyby może na tę niezwy-

a myśl. zrealizowaną zresztą 
z wiedzy rodziców, gdyby 

Przewidywały dosyć niemiłe 
witk i tego anonsu. Oto bo­
wiem willę, zamieszkaną przez 
••D. Broke. zaczęły oblegać 

istne tłumy mężczyzn, 
stórych z trudem tylko zdoła­
ło się pozbyć. 

Naturalnie rodzice ekscen­
trycznych dziewczątek zajęli 

Y metalowi 
gi 33, katolicy pra-
mpatyozine i nieza-
(owJększyć wydaj-

rjalny nte Jest wy-
• do adm. „Echa" 

JRZEJEWSKI, uli-
zgubił książeczkę 

'« 141—19. wydaną 

•piec do stolarad do 
I. 

ve przy przystan-
.i do Siprzedania na 
tach. Wiadomość: 

45. m. 14, wtorki, 
<o południu. 

AJSPEKOWI, za-
wsl Slkawy, gm. 

tano papiery woj-
e i książeczkę Ka-
w Łodzi 

Chojny C., zgubił 
vą, wyd. w Kut-

elkę przy przeno-
1 krawca z ulicy 
istamtynowską. **! 
:nie za wynagro-
itynowska nr. 51, 

zwierzą! 
statyści tego 
h widzów. 

D Y N A M I T 
w papierosie. 

Iłowy rodzaj samo­
bójstwa. 

W Bernie czeskłem zanoto­
wano w ostatnich dniach nie-
**ykły doprawdy wypadek sa­
mobójstwa \ 

uslłowanego zabójstwa. 
Oto 30-letnii kupiec Bitoch — 

w chwili, gdy spacerował za 
ciastem ze swą narzeczoną — 

zapalił nagle papierosa, 
ttóry wypełniony był dynami­
tem. Przy zapaleniu nastąpiła 
tetychmiastowa eksplozja, któ­
ra Bitocha rozerwała na liczne 
strzępy, narzeczoną zaś jego sil 
lie poraniła. 

Jak stwierdzono, pomiędzy 
Biitochem a narzeczoną istniały 
j>d dawna już naprężone stosun 
ki, to też w tak niezwykły spo­
sób chciał Bitoch sobfe i narze 
tzonej odebrać życie. 

w tej spraw1e zupełnie odmień to prawdopodobnie odpowieH-
ne stanowisko i nie tylko nie niemi zabiegami potrafili uspo-
pozwoliii na zawarcie małżeń- koić nadmierną pomysłowość 
stwa w ten sposób, ale ponad- swoich uroczych pociech... 

Zwolennik średniowiecznego romantyzmu. 
Onegdaj zmarł w więzieniu magnatów angielskich, czło-

34-letni lord Artur Berqui!e, wiek, którego życie było 
właściciel olbrzymich dóbr w istnym romansem. 
Szkocji, jeden z największych W związku z tą śmiercią za-

SuKcesy kobiet w męsKim zawodzie. 

POLICJA ZENSKA W LONDYNIE. 
Wywiad z komendantem panią Mary Al len, -

szefem „Auxiliary Police", 
Uścisk dłoni pani Mary Allen 

należy do tych, które się pamię 
ta — 

uścisk wojskowy. 
Lecz nie należy przypuszczać, 
że ma się do czynienia z „herod 
babą". Byłaby to pomyłka nie 
do darowania. „Auxiliary Poli­
ce" (policja pomocnicza) Lon 
dynu ma swoje biura na ulicy 
Tothill, spokojnej arterii komu 
nikacyjnej ożywionej i malowni 
czej dzielnicy Westminsteru. 
Budynek podobny do wielu in­
nych z surową fasadą z żółtych 
cegieł. Aby się do niego dostać 
trzeba przedstawić kartę wstę 
ou dyżurnemu policjantowi (ko 
biecie) w krótkiej spódnicy i 
kasku filcowym, wyglądające­
mu dość dziwacznie, ponieważ 
ma włosy krótko przystrzyżo­
ne według obowiązującego 
przepisu. 

Po zameldowaniu telefonicz 
nem dostać się można, na pier­
wsze piętro do ciasnej poczekał 
ni, gdzie na prostej ławie siedzą 
dwie Inne dyżurne policjantki 
w surowym stroju przepiso­
wym. Wreszcie wchodzi się 

do pokoiu szefa. 
„Szef" to p. Mary Allen. Ko 

bleta jeszcze młoda, zręcznej 
postawy, ruchów sportowych, 
o miłej, ożywionej twarzy, roz 
jaśnionej bystrem 1 przenikli-
wem spojrzeniem. Usta jej zdra 
dzają jednak lekką ironię i pa­
nowanie nad sobą. 

Siedząc przy biurku, na któ 
rem niema ani jednego zbędne 
go przedmiotu wśród starannie 
uporządkowanych szczegółów, 
wskaztjje mi krzesło naprzeciw 
ko siebie. 

Komendantka ubrana iest w 
mundur, z białym kołnierzem i 
krawatem „regate**. Włosy 
krótkie zaczesane wtvf. ręce o 
wypielęgnowanych paznog-
ciach. Pierścień herbowy na 
palcu. 

Monokl w rece. 
— Przed wojną. — informu 

je mnie p. Allen — nie było nas 
jeszcze. Sama myśl o policji 
źeńsk :ei wydawałaby się śmie­
szna. W roku 1914 ukazał się 
pierwszy oddział ochotniczy na 
szej policji w mundurach, lecz 
dopiero w 1916 r. na podstawie 
zasług, jakie poniosłyśmy, zo­
stała nam udzielona sankcja o-

ficjalna. Zdołaliśmy przekonać 
władze, że w niektórych wy­
padkach, zwłaszcza gdy chodzi 
ło o wyśledzenie osoby podej-

„Uśmiech zaigrał na ustach 
komendantki Allen. Nie odpo­
wiedziała wprost na pytanie . 

„Zrobiono wszystko, aby 

Zaręczyny przyszłego króla Włoch. 

Książę Umberto. następca 
tronu Włoch, zaręczył się z 
księżniczką Marją Józefą, cór­
ką króla belgijskiego Alberta. 

Uroczysta zamiana pierśclow 
ków nastąpi w Brukseli w dniu 
jutrzejszym. (w) 

rżanej, pomoc kobieca była u-
żyteczniejsza od pomocy męs­
kiej. 

Okazało się jednak, że lo­
giczne rozumowanie, a przesą 
dv i rutyna są to dwie rzeczy 
różne. I trudno sobie nawet 
przedstawić, ile miałyśmy trud 
ności z przeprowadzeniem tej 
Idei. tak jednak naturalnej w 
naszym kraju. 

— W Anglji, o ile mi wiado 
mo. poszanowanie praw kobic 
ty jest jedną z podstaw prawo­
dawstwa ? 

— Zasadniczo tak. lecz z 
chwilą, gdy trzeba to wyrazić 
miarami, w jakimś stopniu do-
tkliwem dla Scotland Yardu... 
''główne b :uro policji w Londy­
nie). 

— „Czyżby Scotland Yard 
nie szedł ręka w rękę z wa­
mi?" 

zniechęcić, — rzekła, — lecz 
było to bezcelowe. Stąd cze­
kać musiałyśmy do roku 1923, 
aż Home Office (ministerstwo 
spr. wewn.) zatwierdzi nas ofi­
cjalnie. Nie zdziwi nikogo za­
pewne, jeśli powiem, że żołd 
nasz jest niższy od policjanta 
męskiego. Zapomniano już o za 
sługach naszych, poniesionych 
w czasie wojny i w ciągu rozru 
chów w Irlandii. 

„Pomimo oporność Londy­
nu względem nas. trzeba przy­
znać, że na prowincji policja 
żeńska rozwinęła się bardzo 
szybko. Istnieje w czterdziestu 
dwóch innych miastach i jest 
prawdopodobne, że liczba ta je 
szcze powiększy się z czasem. 

W atrybucie policji żeńskiej 
wchodzi wszystko, co ma jaki 
związek z kobietą i dzieckiem. 
A więc opieka nad parkami, uli 

cami, skwerami spada na nas 
w zakresie moralności publicz­
nej. Policji naszej podlegają tak 
że spisy lokatorek w pokojach 
umeblowanych. Opiekujemy 
się także dziećmi w wypad­
kach znęcania się nad niemi ro 
dziców, ofaz pilnujemy prze­
strzegania przepisów obowią­
zujących przeciwko pijaństwu, 
zwłaszcza gdy chodzi o robot­
ników z kopalni. 

— W jaki sposób rekrutują 
się panie? 

— Jest to jedna z najcie­
kawszych stron naszej organi­
zacji Uważamy przedewszyst 
kiem. że doWe wychowanie i 
wykształcenie jest podstawo­
wym warunkiem naszego za­
wodu obok zalet fizycznych i 
moralnych, potrzebnych do wy 
konywania naszych odpowie­
dzialnych obowiązków. Jest to 
szczegół nieodzownie potrzeb­
ny, aby pozysk. sobie szacunek 
naszych męskich kolegów i u-
trzymać autorytet niezbędny 
w sprawach, wymagających 
taktu i zręczności". 

Rozmowę naszą przerwała 
w tej chwili policjantka dyżur­
na, przynosząc pocztę dla swe­
go szefa. Po uścisku dłoni rów­
nie wymownym, jak pierwszy, 
pani komendantka Allen, wsu­
nąwszy 

kosmyk włosów 
pod daszek czapki, zajęła się 
pracą. 

Pani Allen nie wspomniała 
słowem źadnem o niebezpie­
czeństwach, na jakie wystawia 
się osobiście podczas nocnych 
lub dziennych objazdów I in-
spekcyi na motocyklu w dziel­
nicach najbardziej niebezpiecz­
nych, słynących z napadów i 
zamieszek. 

mieszczają dzienniki londyń­
skie obszerne nekrologi, zawie 
rające mnóstwo ciekawych 
szczegółów z życia tego dziwa 
ka. Lord Berąuile był zapalo­
nym zwolennikiem starożyt­
nych obyczajów i zwyczajów 
szkockich. Pewnego dnia, do­
znawszy przykrego zawodu 
miłosnego (dowiedział się, że 
narzeczona, zapewniająca go o 
swej miłości, kocha naprawdę 
innego) postanowił pieszo wę­
drować po Szkocji w stroju na 
rodowym, a to — w oryginal­
nym celu. Oto chciał w ten spo 
sób propagować osobiści© 
dawną poezję 

i muzykę szkocką, 
śpiewając starożytne piosenki 
oraz przygrywając na kobzie. 

Po roku takiej wędrówki 
sprzykrzyła mu się ona, a 
wówczas lord chwycił się Ja­
kiegoś innego pomysłu, który 
niebawem także -porzucił (Ha 
nowego dziwactwa. Wreszcie 
wpadł na idee, świadczącą, iż 
chyba jego władze umysłowa 
musiały nieco szwankować. 
Oto postanowił przywrócić tra 
dycje średniowiecznych „Rau-
britterów" szkockich i stanął 
na czele szajki opryszków. 
Wraz z tą czeredą wędrował 
po całej Szkocji, napadając na 
spokojnych obywateli. Na­
prawdę nie czynił im nic złego, 
kończyło się tylko na przestra 
chu. 

Władze bezpieczeństwa za 
interesowały się jednak tym 
zwariowanym Donkiszotem, 
uwięziono go i skazano na k i l ­
ka lat więzienia. Tam zmarł 
właśnie niedawno, a cały maią 
tek zapisał pewnemu współto­
warzyszowi niedoli, który oka 
zywał mu wiele współczucia I 
darzył swą przyjaźnią. 

wczesnym rankiem. 
Jak tworzył Emil 

Zola... 
Na licytacji nabył onegdaj 

pewien kolekcjoner za 30 tys. 
fr. oryginalny list Emila Zoli, 
w którym autor w sposób bar­
dzo ciekawy oświetla tajniki 
swojej metody pisarskiej. List 

jest wystosowany do niejakie*, 
go Andrzeja Bertou, dziennika* 
rza, który pewnego razu za in­
terpelował pisemnie Zolę 

metodę jego pracy. 
„Najchętniej pracuję — pf« 

sze Zola—wczesnym rankiem. 
Wieczór poświęcam tylko na 
rzeczy lżejsze, a wiec na pisa­
nie listów, lekturę gazet, czaso 
pism i książek i zajęcia towa­
rzyskie. Natomiast ranek to po 
ra, w której siły moje są 

zupełnie świeże 
i sprężone do ataku, jak ruina* 
ki bojowe. Pracuję wówczas a 
wielką łatwością... 

Nie znoszę mechanicznych' 
czynności związanych z pisa­
niem. To też rodzina moja 
przygotowuje mi zawczasu na 
biurku znaczną ilość naciętego 
według moich •p^azówek pa* 
pieru. kbica piór i t. d. Gdybym 
byt zmuszony tem*sam się za­
jąć wena opuściłaby mnie cał­
kowicie. 

Zacząwszy pracę czasem 
już o godzinie 5-tej, a czuję się 
dobrze, nie wstaję od biurka a t 
do 12, a czasem i później. Krót­
ką tylko przerwę przeznaczam 
na wypicie śniadania. 

COSMO HAMILTON. (11 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 

Beatrix odrazu zauważyła, że 
robił jej jak gdyby lekki zarzut 
z Powodu braku cierpliwoścf.— 
Przypomniała sobie, że zawsze, 
wielekroć się spotykali w sto-
sUnku jego do niej odczuwało 
^e pewien antagonizm. Odczu­
la ła dokładnie, że coś mu się w 
ntej nie podoba. Bawiło Ją to. 

— Jeżeli wodno, będę siedzia­
ła na przedzie — rzekła w zło­
śliwym zamiarze przekonania 
*'e. czy będzie próbował znów 
Wywrzeć na nią presję, jak to 
toż raz uczynił. — Ale pocze-

aż pan wsiądzie. 
I on przypewnniał sobie także 

Wypadek na zabawie w ubieg­
a m roku, kiedy zwrócił jej u-
v agę. te siedzi w niebezpiecz­
nym przeciągu \ powiedział, że­
by stamtąd odeszła, a ona od­
mówiła. — Wtedy ostro jej sftj 
Przeciwstawił. Ta rozpieszczo­
na, samowolna dziewczyna po­
trzebowała silnej reki. Odczu­

wał wprost diabelną chęć prze­
szkadzania w urzeczywistnia­
niu jei życzeń. 

— Wolałbym, żeby pani usia­
dła wewnątrz — odpowiedział. 
— W ten sposób nie ryzykuje 
pani przemoknięcia. 

— O, proszę pozwolić ml sie­
dzieć na przedzie — rzekła i 
przy pomocy czarującego uśmie 
chu 1 błagalnego spojrzenia do­
pięła swego. 

Franklin wrócił na swoje mfej 
sce, a kiedy Beatrix usiadła o-
bok, ruchem obejmującym jej 
kolana zatrzasnął drzwiczki. — 
Co za dziewczyna" — pomy­

ślał" — ładna, jak obrazek, ale 
0 bogowie! jakże potrzebuje o-
stróg". 

Zrozpaczony Fraser, pozba­
wiony towarzystwa Beatrbt, po 
mógł wejść do auita pani Keene 
1 krzyknął: „ruszaj, Pel". 

•— Dokąd mam panie od­
wieźć? 

— Dokąd pan chce — odpar­
ta Beatrix wesoło. — Nie mam 
nic do roboty. 

Deszcz lał strumieniarnŁ 
Ściemniło się tak, jak gdyby już 
nastąpił wieczór. Chodniki by­

ły puste, a zaskoczeni przechod 
nie chronili" się w bramach do­
mów. Czyste, świeże powietrze 
zastąpiło odór benzyny. 

Franklin był zakłopotany. — 
Odwrócił się i zobaczył delikat 
nie wycięty profil dziewczęcia, 
z krótkim noskiem, pełnem; 
czerwonemf wargami i okrąg­
łym podbródkiem. — Siedziała 
prosto, trzymając wysoko gło­
wę, obojętna na wszystko. Ni­
gdzie na świecie, pod żadnem 
niebem, w żadnych warunkach 
nie spotkał dziewczyny tak cza 
rującej dla oka i tak irytującej 
przez swe postępowanie. Ra­
zem z Fraserem Jechali do do­
mu, gdzie oczekiwali gości na 
śniadanie. A jej było wszystko 
jedno czy jechał na ślub czy na 
pogrzeb. Ona nie miała nic do 
roboty. 

Puścił w ruch samochód, skic 
rował w Piątą Aleję i podjechał 
do domu Vanderdyke'ów. Głów 
ne wejście było zatarasowane 
deskami i nigdzie nie było w i ­
dać lokaja z parasolem. 

— Jestem zupełnie szczęśli­
wa — rzekła Beatrix. — Czy 
mcze tutai Dosiedzieć donóki u-

lewa się nie zmniejszy? To bar 
dzo ładny samochód. 

Franklin wybuchnął głoś­
nym śmiechem. Ta młoda oso­
ba za dużo sobie pozwala. Ule­
wa może trwać jeszcze godzi­
nę, ale ona jest szczęśliwa, ona 
nie ma nic do roboty i dlatego 
on musi wstrzymać życie ze 
wszystkiemf zobowiązaniami I 
być zadowolonym, a nawet 
wdzięcznym, że wołno mu sie­
dzieć obok niej **»k długo, jak 
ona będzie miała vXhotę, albo 
dopóki pogoda się nie zmienL 

— Proszę bardzo, niech pani 
siedzi tu jak długo jej się podo­
ba — rzekł. Fraser f ja mamy 
gości na śniadaniu o pierwszej. 
Czy pani pozwoli, że ją opuś­
cimy? 
' — Z pewnością — odrzekła 
Beatrix, nie dając absolutnie 
poznać po sobie, że wie dosko­
nale. Iż miałby ochotę obejść 
się z nią jak z nieujeżdżonem 
źrebięciem. Ale zanim pan o-
dejdzie, proszę mi powiedzieć, 
jak tam będzie z dniem jutrzej­
szym. Pan przyjedzie, prawda? 
Widziałam nazwisko pańskie na 
liście gości zaproszonych 
nrzez moia matkę na przedsta­

wienie „Pastorałek". Podobno 
zgodził się pan zagrać małą ról 
kę? 

— Tak, przyjadę — odrzekł 
Franklin, przyglądając się Jej 
ciekawie \ myśląc, jak bardzo 
była piękna f jakby się jej przy 
dała prawdziwa miłość, albo 
prawdziwy smutek. — Jak się 
okazuje, Fraser jest starym 
przyjacielem pani — dodał, pa­
trząc na zegarek. 

— Tak, ale matka moja nie 
zna wszystkich moich starych 
przyjaciół. 

— Rozumiem. — Wiedział, że 
dostał odpowiedź na swoje nie-
wyrażone pytanie, dlaczego 
Fraser nie znajdował się na lis« 
cie zaproszonych gości — Ta 
dziewczyna mogłaby być pierw 
szym sekretarzem ambasady. 

Wysiadł z samochodu i sta­
nął przed Beatrfx z odkrytą gło 
wą pod ulewnym deszczem. — 
Mam nadzieję, że pani nie bę. 
dzie zmuszona siedzieć tuta] 
zbyt długo — rzekł. — Przyślę 
człowieka, który zajmie się sa­
mochodem. Dowidzenia. 

—«• Dowidzenia — odpowie-^ 
działa Beatrix. zachowuiac do-

ważny wyraz twarzy, przy 
śmiejących się oczach. — Ser­
deczne dzięki za uratowanie i 
opiekę nad dwiema opuszczone 
mi kobietami. 

— Chodź, Malcolmie — ode­
zwał się Fraser szorstko. 

I Franklin, nie rozumiejąc ca, 
za szał ogarnął Jego przyjacie­
la, powiedział jeszcze parę mf-
łych słów starszej pand, równie 
iak on zdumionej, ukłonił się 
spokojnej, smukłej \ wielce po­
wabnej osobie, siedzącej na 
przedzie samochodu i odszedł, 

Beatrix patrzała za nimi jak 
szli szybko pod rzęsistym desz 
czem. — Podoba mi się. że tak 
postąpił — pomyślała — nie spo 
dziewała się tego. — Ujęła słu­
chawkę gutaperkowej rurki i po 
wiedziała głośno: „Droga Brow 
nie, ażeby pani nie dostała reu­
matyzmu i nie zniszczyła suk­
ni — dopóki ulewa nie minie 
będziemy korzystały z tego 
schronienia. Nawiasem mówiąc 
zdaje ml się, że zabawa na wsi 
zapowiada się dość interesują­
co", 

D. c n. 
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E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W tych dniach przerwano 
roboty przy budowie kąpieli­
ska miejskiego i ośrodków 
zdrowia. Niedokończone budo­
wie oszalowano deskami, opar 
kani en ia zamknięto na kłódki. 
Na razie przyczyną przerwania 
robót jest zima. Tak się przy­
najmniej mówi. Ale prawdziwą 
i wcale niesezonową przyczy­
na jest brak pieniędzy. 

• • • 

Przedsiębiorstwa autobuso­
we komunikacji podmiejskiej 
mają wyznaczone nietylko sta­
łe miejsca postoju w Warsza­
wie, ale i ulice, przez które na 
terenie Warszawy wolno im 
przejeżdżać. Stwierdzono jed­
nakże, że szoferzy tych auto­
busów często nie stosują się do 
tych przepisów. Autobusy za­
miejskie przejeżdżając niedo-
zwolonemi ulicami, zatrzymują 
się na nich, wysadzają swvch 
pasażerów i zabierają nowych. 
Staje się to często powodem za 
mieszania w ruchu ulicznym 1 
władze tego tolerować nie mo­
gą. Oddział drogowy komisa­
riatu rządu zwrócił sie do poli­
cji, aby pouczono posterunko­
wych o rozkładzie jazdy auto­
busów podmiejskich w War­
szawie. 

• • • 
Warszawska opera objazdo 

wa pod dyrekcją dr. Wierzbic­
kiego, która ostatnio przez sze 
reg wieczorów cieszyła się 
wielk fem powodzeniem na Pra 
dze, ruszyła teraz na objazd 
Wielkiej Warszawy, przeno­
sząc się na Wolę. gdzłe będzie 
dawać przedstawienia w sali 
tramwajarzy przy ul. Młynar­
skiej. W repertuarze: „Halka" 
I „Żydówka" z udziałem pp. Pi 
nińskiej, Wierzbickiego, Ko­
walskiego i Worcha. ... 

W słynnym 10-ym pawuon'e 
Cytadeli warszawskiej, miejscu 
męczeństwa bohaterów walk 

o niepodległość — ma być urzą 
dzone muzeum pamiątek z tych 
strasznych, a tak pamiętnych 
czasów. Na remont wewnętrz­
ny 10-go pawilonu udzielił magi 
strat komitetowi odbudowy sub 
sydjum „w wysokości" 500 zł. 

Kat będzie miał znowu pracę. 
Już czeka na mego „klient" 

w Złoczowie. 
Ze Złoczowa donoszą: 

W sądzie okręgowym w Zło 
czowie odbyła się rozprawa 
przeciwko Grzegorzowi Sado­
wemu z Bordulak, pow. Brody 
oskarżonemu 
o skrytobójcze morderstwo, 

popełnione na osobie gajowego 
Izaaka Eireppa. Po przeprowa­
dzonej rozprawie skazano Sa­
dowego na karę śmierci przez 
powieszenie. Zasądzony wniósł 
prośbę o ułaskawienie. 

KRATECZKL 

Egzekucja na dziedzińcu fabryki. 
Bestja w ciele woźnicy. 

Gdyby mi zapropowano 
do wyboru przyjaźń człowieka 
lub konia, przyznam szczerze, 
że wybrałbym konia. Koń bo­
wiem jest zwierzęciem szla­
chetnym, nie robi plotek, ani 
nie szkodzi nikomu „dla zasad" 
szkodzenia, nie pije wódki, nie 
zdradza sekretów, nie obma-
wia przed znajomymi, słowem 
koń ma wszelkie zalety, wad 
zaś niema prawie żadnych. Dla 
czego przy tych wszystkich za 
1 etach koń bywa jeszcze bity, 
niewiadomo, chyba dlatego tyl 
ko, że w swej łagodności nie 
kopnie od czasu do czasu prze­
śladowcy. 

Od konia wymaga się o wie 
'.e więcej niż od człowieka. 
Gdy tragarzowi wsadzą na ple 
cy zbyt wielki ciężar, ten po-
prostu oświadcza „za ciężkie, 
nie zaniosę" i sprawa załatwio­
na. Z koniem rzecz się ma zu­
pełnie inaczej. Ładują na wóz 
jaknajwięcej, a jeszcze okłada­
ją szkapinę, ile wlezie. 

Jest proszę państwa w Ło­
dzi wiele stowarzyszeń dobro­
czynności. Wszystkie one u-
rządzają swoje dni kwiatka i 
wszystkie niewiele może w 
rzeczywistości robią. Istnieje 
jednak towarzystwo, które na­
prawdę robi wiele, a mianowi­
cie towarzystwo ochrony zwie 

Prezydent Pzplitej ułaskawił 

skazanego na śmierć sierżanta. 
Z Wilna donoszą: 
Przed paru tygodniami zlik­

widowano w Wilejce powiato­
wej bandę szpiegowską, działa 
jącą na rzecz jednego z państw 
ościennych. 

W celu łatwiejszego uzyski 
wania potrzebnego materjaiu, 
członkowie bandy czynili usil­
ne starania, by skaptować w 
swe szeregi ludzi mogących im 
dostarczyć potrzebnych infor-
macyj. Dłuższe poszukiwania 
doprowadziły do celu. Bandzie 
która rozporządzała olbrzymie 
ml środkami pienleżnemi udało 
s i.- nawiązać kontakt 

x sierżantem K. O. P. Kowal­
skim. 

który za sowite wynagrodzenie 
zgodził się udzielać szeregu 
wiadomości dotyczących obro­
ny pogranicza. 

Władze bezpieczeństwa po 
stwierdzeniu destrukcyjnej dzla 
lalności bandy przystąpiły do 
lej likwidacji, aresztując 7 o-

— X X 

sób. W tej liczbie znalazł się I 
Kowalski, który zasiadł na ła­
wie oskarżonych przed wojsko 
wym sądem okręgowym. Prze­
wód sądowy stwierdził ponad 
wszelką wątpliwość zbrodnie 
zdrady tajemnic służbowych 
na rzecz obcego państwa i ska 
zał Kowalskiego na wydalenie 
z wojska i 
kare śmierci przez rozstrzelanie 

Obrońca Kowalskiego odwo 
łał sie do łaski Prezydenta Rze 
czypospolitej, który skorzystał 
z przysługującego mu prawa,! 
ułaskawił skazanego. Wobec 
takiego obrotu sprawy — kara 
śmierci zostaa Kowalskiemu za 
mieniona na 
bezterminowe ciężkie wlezienie 

Reszta szpiegowskiej orga­
nizacji, do której należeli cywi 
!e, przebywa w wiezieniu, ocze 
kując rozprawy sadowej ! za­
służonej kary za swa występ­
ną działalność. 

rząt, które wiele robi, a które nozdrzach i okrwawił, 
nie urządza dni znaczka. Jeśli Majster Kołodziejski, obu-
ktoś z was zacni czytelnicy, rzony bestialstwem woźnicy, 
nie jest jeszcze członkiem tego posłał po policję. Wkrótce zja-
zacnego towarzystwa, ten nie- wił się starszy posterunkowy 
wątpliwie po przeczytaniu dzi 
siejszych krateczetk, nim się 
stanie. Towarzystwo to bo­
wiem ma cele niezwykle szla­
chetne: obrona zwierząt, które 
służą wyłącznie człowiekowi, 
przed człowiekiem — bestją. 
Taki drab bowiem, zamiast 
czuć dla konia wdzięczność, że 
utrzymuje go i jego rodzinę, o-
kłada konisko Cle wiezie i ma 
pretensję, że z pracy jednego 
konia nie może sobie kupić 
Grand-Hoitelu. Gdy zaś woźni­
ca „opiekuje" się koniem praco 
dawcy, wówczas mści sie na 
koniu za zbyt małą płacę. 

BESTJAI.SKI WOŹNICA. 
Fajwel Luxenbuirg, zamiesz 

kały przy ulicy Drewnowskiej 
nr. 30, trzymał w celach zarob­
kowych kilka koni. Koniska 
pracowały ciężko, zarabiając 
nietylko na owies z sieczką dla 
siebie, lecz także i na utrzyma 
nie woźniców, którzy konie 
dręczyli, oraz na kawałek ryb­
ki i gęsi dla Fajwla Luxenbur-
ga. 

Wśród woźniców Fajwela 
znajdował się m. in. Stanisław 
Szymański, człowiek o złych, 
zwyrodniałych instynktach. 
Dnia 7 sierpnia r. b. Szymański 
zajechał na podwórze fabryki 
Dobrzyńskiego,, mieszczącej się 
przy ulicy Brzeżnej nr. 3, by 
nabrać stamtąd i przewieźć kiil 
lvuot kilo odpadków. Gdy wóz 
już załadowano, okazało się, 
że przestrzeń między magazy­
nem a płotem nie wystarczy 
dla zawrócenia wozem w miej­
scu, tembardziej, że przestrzeń 
ta zmniejszona została leżące-
mi na dziedzińcu belami surow 
ca. 

Robotnicy magazynu jak 
również i majster fabryki Wła­
dysław Kołodziejski radzili 
Szymańskiemu, by objechał 
magazyn naokoło, woźnica jed 
nakże uparł się, że wykręci 
wóz na miejscu. Skutki tego u-
poru były fatalne, wóz bowiem 
zawadził przedniemi kołami o 
leżące bele, a tylnemi zaparł 
się o rampę magazynu. Koń po 
bezowocnych próbach, rusze­
nia, przestał wreszcie zmęczo­
ny, szarpać wozem. Natomiast 
Szymański rozwścieczony nie­
powodzeniem zaszedł od fron­
tu i począł z całej siły tłuc bie­
dną szkapinę po pysku, tak, że 
przetrącił jej jakąś kostkę w 

Władysław Urbański, który 
sporządził Szymańskiemu pro­
tokół. 

W dniu wczorajszym Szy­
mański stanął przed Sądem 
Grodzkim. Po przewodzie są­
dowym, który całkowicie po­
twierdził winę woźnicy, sędzia 
Pawłowski wydał wyrok, mo­
cą którego Stanisław Szymań-1 
ski skazany został na 20 zło­
tych grzywny lub 4 dni aresz­
tu. 

Fajwel Luxenbuirg, chociaż­
by w trosce o swe zwierzęta, 
niewątpliwie zwolnił z pracy 
woźnicę — bestję. 

Jerzy Krzeckl. 

Siekiera ostatnim argumentem. 
4 lata ciężkiego więzienia 

za mężobójstwo. 
Z Częstochowy donoszą: 
Sąd Okręgowy rozpatrzył 

sprawę robotnicy fabryki „Czę 
stochowianka". 22-letniej Lud­
wiki Lemańskiej, oskarżonej o 

zabójstwo swego męża. 
28-letniego Kazimierza Lemań 
skiego w dniu 25 maja r. b. w 
mieszkaniu własnem przy ul. 
Ogrodowej 69. 

Odczytany akt oskarżenia 
głosił, że w dniu 25 maja r. b. 
o godz. 8 wiecz. przyszedł do 
domu w stanie nietrzeźwym Le 
mański, udał sie do pokoju swe 
go teścia. 51-letniego Toma­
szewskiego, z którym wszczął 
awanturę, wreszcie powalił go 
na kufer ! począł dusić. W tym 
momencie nadbiegła Lemańska 
która pochwyciła z kąta siekie 
rę i kilkoma ciosami w głowę 
zadała tak ciężkie rany mężo­
wi, że ten 

wkrótce zmarł. 
Zeznania licznych świadków 

dotyczyły głównie pożycia Le 
mańskich, odtwarzających po­
nury obraz wiecznych nieporo 
zumień i gorszących scen w 
mieszkaniu młodej pary. Wszy 
scv troje: mąż. żona i teść pra 
cowali w fabryce „Częstocho-
wianka". zarabiali nieźle, ale 
Lemański upijał się niemal co 
sobotę. Tomaszewski, wdo­
wiec, również pił I 

bawił sie szeroko. 
Zachodzić miały I wydarzenia 
wysoce drastyczne we wza­

jemnych stosunkach i wspd 
nem pożyciu tych trzech osól 
Lemańska odgrażała sie mężu 
wi, że go zabije, oblała go ' 
dvś wrzącą wodą, on usiłowjj 
się rzucić pod pociąg, jak to Ą 
znali niektórzy świadkowi* 
gdy inni znów opowiadali o eq 
cesach Lemańskiego po pijanej 
mu. Tego rodzaju niemoralw 
pożycie doprowadziło w kofl 
cu do tragicznego mężobójstWI 
i spowodowało dalsze równw 
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Kamień w ręku brukarza. 
Smutne następstwa nieporozumienia. 

Z Wilna donoszą: 
Do robotników, zatrudnio­

nych przy brukowaniu ulicy 
Mickiewicza, Wiszniewskiego 

1 Czernisa. podeszło dwóch nie 
znajomych którzy bez pytania 
zabrali należącą do nich t. zw. 
„trambówkę" t. j . narzędzie 

do ubijania bruku. 
Na tem tle powstała kłótnia. 

Czernis odebrał trambówkę. 
czem urażeni napastnicy usiło­
wali go pobić I w tym celu usi­
łowali go wciągnąć do pobli­
skiej bramy. 

Wiszniewski w tym czasie 
podniósł porzucone narzędzia i 
usiłował powrócić do pracy, 
lecz został napadnięty przez 
jednego z napastników, jak się 
później okazało Jana Wierzbi­
ckiego, który sohwycił kamień 
i ugodził nim Wiszniewskiego, 

wskutek' czego ten padł bez 
przytomności na ziemię. 

Wierzbickiego aresztowa­
no, a rannego przewieziono do 
szpitala, gdzie po kilku dniach 
wobec pęknięcia czaszki i spo­
wodowanego tem zapalenie 
opon mózgowych, 

zmarł. 
Sprawcę tragicznego wypad 

ku oddano pod sąd. Przed są­
dem okręgowym Wierzbicki 
przyznał się do winy, lecz tłu­
maczył się tem, że czynu dopu 
śclł się pod wpływem silnego 
podniecenia alkoholem. 

Sąd, pod przewodnictwem 
P. sędziego Bobrowskiego, 
uwzględniając okoliczności ła­
godzące, skazał Wierzbickiego 
na osadzenie w domu poprawy 
przez dwa lata l 4 miesiące. 

—x— 

Scyzoryk narzędziem zbrodni. 
Krwawe wesele na wsi. 

Z Lublina donoszą: 
U sołtysa wsi Kobylanki-Re 

ligi odbywała sie uczta wesel­
na. Wśród licznych gości weso 
ło bawili sie Jan i Józef Zybu-
rowle oraz Bolesław i Jan Bie­
leccy. 

W pewnej chwili w chałupie 
ukazał się przez nikogo niepro 
szony Józef Baran, który nie­
bawem zaczął odgrywać rolę 
gospodarza, co wywołało obu­
rzenie wśród obecnych. 

Zniecierpliwieni zachowa­

niem Barana. Zyburowie t Bie­
leccy pchnęli samozwańczego 
gospodarza tak silnie, że ten 
przewrócił się rozbijając głową 
szklana szafkę. 

Zbroczonego krwią Barana 
następnie wyciągnięto na pod 
worze, gdzie uderzeniami w 
głowę doprowadzono do utraty 
przytomności. 

Wówczas rozwydrzeni Zy­
burowie i Bieleccy wydobyli 
scyzoryki zadając nieprzytom­
nemu Baranowi szereg kłutych 

Rskoi 
Amator 

Ostatnio roze 
nieligowe zespo 
stąpiły w nastę 
lach: A. K. S.: 
Krakowiak, Stę 
Grodzicki. Róż< 
kowski I, Szala 
.kwiat I, Radom; 

Ł. T. M. S.: 
fdmowicz, Kużu iwaio aaisze r o w n u r .— *""A~r 

tragiczne następstwa. bowj«J ™ , u 2 , 

ojciec Lemańskiej. 51-letni Tl r ° w sk . Romanc 
maszewski przed niedawnyHj ~~ 1 »vnek. 
czasem ^ ™ należał* 

popełnił samobójstwo. J tresujących, pi 
zastrzeliwszy sie z rewolw* ' * l r em tempie pi 
w temże mieszkaniu. PrzyCiJ S., która do i 
ną samobójstwa miała być fl [ ! a 3 bramki. P 
komo obawa przed zemstą i | ^ T. M. S. zaes 
strony kolegów zamordować ostro ns 
go zięcia. ? Z e*o owocem 

Po naradzie Sąd ogłosił < garnka przez L 
rok, mocą'którego osk. Lentf S. no utracie 
ska skazana została z art. 4J »'e z przewagi, 
cz. I K. K. na 4 lata ciężkie* konnego Ł - T -
więzienia z pozbawienie' Wnak podwyżs 
praw, a z zaliczeniem aresz* 
prewencyjnego od 25 maja r.» 

ia Koniroi 
rezerwistów. 

Kto ma się zgłosi 
jutro'/ 

Jutro o godz. 9 rano obo 
zani są do zgłoszenia się na 
brania kontrolne w PKU Łó 
Miasto przy ul. Nowo-Tan$ 

4 mo 
wzięły ud 

Śląski Klub I 
okazji wyśclgó 
Stwo Śląska zor 
(gwiaździsty mo 
'Katowic. W niei 
łudniein o god; 
bieg zakończonj 
towic zlechalo 
ttiianowicie 

4 z Pal 
wej 18 szeregowi rezerwy i fl 8 z Krakowa. 3 
spolitego ruszenia z broni*. feszta z szeregi 
bez broni (kat. A. C. D wzf kolskiego Śląska 
A, C jeden i C dwa), urodzd t Kat. A. kl. 6 -
w roku 1904, zamieszkali w <J ^ełek (SKM.) na 
rębie komisariatów 2. 3, 5, I Gonsior (SKfl 

I 11 o nazwiskach na Hterl'Spyonne 7:37,7. 
Ko, Kr. 'SK.M.) na Monri 

Do lokalu PKU Łódź-Ml» Kat. A. kl. B 
sto II przy ul. Nowo-CegtelnM V Breslauer Kur 
nej 51 szeregowi rezerwy i V° v ^ntrv Fagle 4:.c 

spolitego ruszenia z bronią1 

bez broni, urodzeni w r. 188* 
zamieszkali na terenie 7 kort 
pol. o nazwiskach na litery 
K. L. Ł. M. N. O. P. 

Rezerwiśc., którzy w ctrasw 
przebywania w rezerwie zmiljostrzeżeń Jest 
n i l zawód cywilny. u*vskaK. Garbarnia 3 :c 
iyplomy naukowe lub ukonczj Królewskej Hue 
i specjalne szkoły i kursy Cf\ testu Garbarni rr 

wilne. powinni przynieść z Sfl! fchu wobec niestj 
bą odpowiedni dokument. [znaczonego prze 

Spis rocznika 1909& 
Jutro, w środę winni ztgM J*'ego i nie do 

sić się do spisów zamieszkaj -Rodnego wyboi 
na terenie 5 komisarjatu połiep ?ni też losowani! 
o nazwiskach na litery F. G. fl * raku zgody, jal 
Ch. | *a]ą przepisy P 

Do spisów należy przynieś 
wszelkie posiadane dokumentj 
osobiste. 

Walko) 
Echa i 

Meczem, bu 

ran. od których nieszczęśliwff 
życie zakończył. 

Sąd Apelacyjny wyniósł w ł 
rok. skazujący Jana Zyburę n«J 

lata. pozostałych zaś wspólf 
uczestników morderstwa 
po 4 lata ciężkiego więzienia 
pozbawieniem praw. 

Ostry ii 
Trui 

Na boisku pr: 
odbył się powvż: 
kończony wyniki 
kowym. Trumpfe 
dzie: Połczyński, 
dzel. Kom. Tepe 
tnstein. ..Salek", 
Zacharów. 

Wynik powyi 
drużynę ..Trump PIERRE MILLE. 

W I D M O . 
Ostatniego dnia polowania, 

podczas którego położyliśmy o-
koło trzystu sztuk rozmaitej 
zwierzyny: bażantów, zajęcy, 
saren, cz/tery dziki, jelenia, za­
siedliśmy do stołu i po raz pierw 
szy do bardzo obfitego obiadu 
z wyborowemi winami. Gospo­
darz nasz, jak dotąd, narzucając 
nam surowe, lecz słuszne pra­
wo, pozwalał nam przy śniada­
niu tylko na odrobinę nalewki. 
Była to rozumna ostrożność z je 
go strony, zarządzenie, bronią­
ce myśliwych od postrzelenia 
sąsiada lub naganiacza. Posiłki 
Wieczorne były także skromne, 
by opary wtma z rana nie mą­
ciły głów gości 

Dzfś jednak, w smokingach, 
pomimo wyłącznie męskie to­
warzystwo, zasiedzieliśmy się 
nad starą wiśniówką przy cy­
garze i fajeczce. 

Rozmawialiśmy niewiele, po­
nieważ nie było kobiet. Meżczy 
źni, którzy spędzili trzy dni bez 
towarzystwa pań. newfete już 
mają sobie do powiedzenia... — 
Nie przypominam sobie już ja­
kiem; torami nasze zwięzłe, 
krótkie rozmowy zeszły na zja­

wiska nadprzyrodzone, prze­
powiednie, wirujące stoliki iitp. 
Albo nie! Wiem. że mówi się o 
takich rzeczach, gdy już bra­
kuje innych tematów, a może i 
dlatego także, że w stanie pew­
nego odurzenia z głębi mózgu 
wydobywają się ukryte pytania 
o rzeczy miedocleczone i niepo­
jęte. 

Trudno powtórzyć wszystkie 
banalne gadania, jakie zazwy­
czaj słyszy się na ten temat i 
słyszało w tej chwili ponownie. 
Dość, że w pewnym momencie 
James Wyndham rzekł głosem 
zupełnie jasnym j spokojnym: 

— Nie macie słuszności. To 
nie żadna blaga. Są „duchy". 

Zdarza się rzadko, by mały 
Wyndham zabierał głos. Mówię 
..mały" z powodu jego wieku, 
bowiem ma lat dwadzieścia 
d-wa czy też dwadzieścia trzy. 
Ma sześć stóp wysokości. Nale­
ży do tej kategorji młodych An­
glików, których uznaje się za 
„czarujących", choćby nigdy 
nie otworzyli ust: twarz archa­
nioła, ciało atlety, doskonałe 
maniery. Wszystkich nas zasko 
czyło, że wyraża jakieś zdanie. 
Nie byliśmy do tego przyzwy­
czajeni. 

— Duchy? Co znowu. Wynd­
ham I Źartuiesz. 

— Yes. Przypominam sobie 
bardzo dobrze. Miałem wów~ 
czas lat osiem. Było to u ojca 
mego w Szkocji, w Piozy. Pan 
już wie... 

Zwrócił się do mnie. Potwler 
dziłem mu ruchem głowy. Zna­
łem tę miejscowość, ponieważ 
bywałem u jego rodziców, w je 
go rodzinnym domu. Pałac ob­
szerny, trochę przygnębiający, 
w stylu Turior. upiększony rui­
ną starego klasztoru, wśród 
wielkiego parku. Wiązy. dęby. 
ostrokrzewy—oto-zcnie, które 
zmusza sentymentalne Angielki 
do westnienia: „Jakie tło ro­
mantyczne!" 

— Pewnego wieczora — cią­
gnął dalej Wyndham — zajęto 
się dla ciekawości wirującym 
stolikiem... Kręcili się, gdy sio­
stra moja siadywała przy nim... 
A gdy odchodziła — było po 
wszystkim... Była bardzo, bar 
dzo nerwoiwa... Od tego czasu... 
już nie żyje... 

— To właśnie mówiłem — 
rzekł Wuertz. — Medjum ner­
wowe mimoiwolnemi ruchami 
wywołuje poruszenie się stoli­
ka... A może za pośrednictwem 
jego te siły niezbadane... 

— Pojawiały się duchy — cią 
gnął dalej Wyndham niewzru-
Łzraiy. _ Niemówiły już z po­

mocą stoKka, lecz posiłkowały 
stę tabliczką i ołówkiem, pisząc 
tak prędko, jak niktby tego nie 
potrafił. 

— Co za duchy? 
— O, rozmaite. Zjawftały się 

iiłumamL Nadewszystko Napole 
on. 

— Napoleon I? 
— Tak. 
Przypomniałem sobie, że Na­

poleon na wyśpię Św. Heleny 
starał sie daremnie pod kierun­
kiem Las Casas'a nauczyć się 
trochę języka angielskiego, by 
móc czytać dzienniki, jakie do­
starczano mu z Londynu, jedy­
ne — zresztą — które mu dorę­
czano. Musiał tych prób zanie­
chać. Język ten odpychał go. 

— Jakim językiem mówił ten 
twój Napoleon? — zapytałem. 

— Ależ... angielskim, oczy­
wiście! 

Było nas ośmiu f wybuchnęli-
'my grzmiącym Śmiechem. — 
Windham raie zraził się tem 
wcale. 

— Mówię to, co było... I był 
bardzo zły, Napoleon... 

- Z ł y ? 
— Tak jest. Odpędzał wszel­

kie inne duchy... Zawsze chciał 
mówić tylko sam... 

Nowy wybuch śmiechu: Na­
poleon, mówiący po angielsku. 

Napoleon, podkreślający swą 
wielkość odpędzaniem innych 
duchów... O, święta niewinnoś­
ci Wyndhama! 

— I widziałeś to wszystko na 
własne oczy? 

— O, nie. Miałem lait osiem i 
kładłem się spać przed obiadem 
dorosłych. Lecz opowiadano mi 
te rzeczy... Zresztą Napoleon 
nie był w istocie tak zły. jak wy 
dawało się z pozoru. Tamte du­
chy po odegnarau w złości swej 
hałasowały na górze, przesuwa 
ły meble, nawet ciężkie, olbrzy­
mie meble... Wylewały wodę z 
dzbanków... I wówczas starsze 
osoby uprosiły Napoleona, by 
zakazał duchom budzić „chłop­
ca", t. j . mnie. I na rozkaz Na­
poleona uspakajały się i nic nie 
działo się w moim pokoju^. Tyl 
ko pewnego wieczora— 

— No 1 co? 
— Pewnego wieczora spać 

nie mogłem. Znienacka poczu­
łem, że ktoś wszedł do mego 
pokoju. Drzwf były zamknięte, 
lecz „ to" weszło pomimo wszy­
stko, zbliżyło się i nachyliło się 
nad łóżkiem. W pokoju paliła 
się lampa nocna. Zobaczyłem 
coś w rodzaju cienia, coś przez­
roczystego... Zlękłem się f po­
ciągnąłem kołdrę na oczy... — 
I wówczas usłyszałem e*»* *-lc 

śmiech, cichy śmiech, wcale nijj 
złośliwy, naiwet miły, a potew 
„to" pociągnęło mnie za kołdr^ 
i nachyliło się! 

Śniło ci się Wyndham. Wszy , Z powodu chorol 
stkich tych hustoryj nasłuchałeJrf! a c k l € w i c 2 a 

się dość, by nabić sobie głowę 

TEA1 

w tym wieku! 
— Nazajutrz—kończył Wyrw 

ham spokojnie, — opowiedzia­
łem oycu, co zaszła Rzekł tyl* 
ko: „Aa! " jakby sie temu ni l 
dziwił. A po chwili dodał jesz­
cze: „Lepiej będzie, jeśli d 
wszystko powiem. Nie masz si«| 
czego lękać... Wczoraj przy 
szedł nowy duch. Duch brata 
mego, zmarłego, przed trzyna­
stu laltami. Powiedział do Napo-| 
leoma: „Pozwól mi mówić, jes­
tem jego bratem!" I Napoleon 
udzielił mu pozwolenia. Wypy­
tywał sfę o całą rodzinę, parni* 
tał wszystkich. Gdy wspomnM 
lem mu o tobie, zapytał: „Ja­
mes?... nie znam go!" Znać cie­
bie nie mógł. ponieważ urodzi­
łeś sie pięć lat po jego śmierci 
Wytłumaczyłem mu to, na cfl 
odpowiedział: „A wiec pójdę 
go zobaczyć!" I jego właśni* 
widziałeś, mój chłopcze!" 

Wyndham zamilkł. Skończył 
swą opowieść. Nikt już nift 
śmiał się więcei. 

Tłum. L. AL 

ł zt- „Aityścl", prem 
fątek, dn. 25 b. tn 

m. na SzweSka v 
•Ww dn. 25 b. m. 

Dziś po cenach : 
^chwila W, Rapacki 

Jutro „Mira Efro 
Pojutrze „Rywali 

*>t z wiecznie żywe 
*°hi. Ceny populaTJi 

W piątek premje 
' Hapk*is'a „Artyśd 
^wodzenie w Wars 
" r*erwy, stale przy 
yw. Powodzenie, lal 
* w Ameryce, ale I 

h) zawdzięcza nlez 
pcji oraz sztacheto 
Pecjalna. konstrukcją 
"4!otte przez założeń 
^'acji radiofoniczne 
*czoe w wykonaniu 
Ttuick-ieJ. Obsadę t 
k Woskowski, Kra 
*nk. Hajduza, Butkl 

rt. Korczyński. Reź 
dekoracje: K. Ma< 

**<ie Z. Białostocki. ] 

/ 
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imentem. 
zienia 
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tosunkach i współ 
u tych trzech osól 
>dgrażala sie męi" 
abije, oblała go ki' 

woda. on usiłowl 
od pociąg, jak to * 
órzy świadkowi' 
>w opowiadali o & 
ańskiego po pijan* 
rodzaju niemoralni 
3rowadziło w k(W 
znego mężobójst#J 
rało dalsze równic 
istępstwa. bowKS 
ińskiej, 51-letni T» 
przed niedawnym 

II samobójstwo, . 
V sie z rewolww 
ieszkaniu. Przycifl 
>twa miała być m 
a przed zemsta m 
gów zamordowali 

Izie Sad ogłosił *< 
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Rekord bramek na meczu 
nwhgowych klubów. 

Amatorski K. 9. — Ł. T. M. S. 9:2 (3:0). 
Ostatnio rozegrały mecz dwa 

liellgowe zespoły. Drużyny wy 
stąpiły w następujących skła­
dach: A. K. S.: Fijałkowski I I , 
Krakowiak. Stępiński. Usielski, 
Grodzicki. Różowykwiat, Fijal 
sowski I. Szałapski. Różowy 
kwiat I, Radomski. Russak. 

Ł. T. M. S.: Izakowicz, Ab­
ramowicz, Kużuch, Goichbard. 
Markowicz, Adler, Matys, Tu­
rowski, Romanowicz. Lewko-
Wcz i Synek. 

Ora należała do bardzo in­
teresujących, prowadzona w o-
*frem tempie przez drużynę A. 
K- S., która do przerwy zdoby-
|* 3 bramki. Po zmianie stron 
L. T. M. S. zaczyna 

ostro nacierać, 
j&ego owocem była zdobyta 
bramka przez Lewkowicza. A. 

:tórego osk. Lern«J K. S. no utracie bramki otrząsa 
się z przewagi. Dzięki grze tria 
Obronnego Ł. T. M. S. nie może 
tdnak podwyższyć rezultatu. 

została z art. 4S 
na 4 lata ciężklefl 
z pozbawienie^ 
naliczeniem areszfl 
sgo od 25 maja r. 

a kont 
rwistów. 
' się zgłos\\ 
utroł 
odz. 9 rano oboW 
głoszenia się na A 

Ł. T. M. S. nie może wytrzy 
mać wreszcie tempa i puchnie. 

Pada 6 bramek. W ostatnich 
minutach A. K. S. lekceważy 
przeciwnika, a Ł . T. M. S. z gro 
źnych przeprowadzonych ata­
ków zdobywa druga bramkę. 

Bramki dla zwycięzców pa­
dły ze strzałów Radomskiego 
(cztery), Szałapskiego Cdwie), 
Fijałkowskiego (dwie) i Russa-
ka (jedna). 

- X -

Najbliższe mecze 
ligowe. 

W nadchodzącą niedziele od­
będą się następujące mecze l i ­
gowe: ŁKS — IFC w Łodzi, 
Ruch — Turyści w Królewskiej 
Hucie. Czarni — Pogoń, Craco-
via — Polonia w Krakowie, Le-
gja — Garbarnia w Warszawie 
i Warta — Warszawianka w 
Poznaniu. 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 

-XX-

4 motocykle z Pabianic 
wzięły udział w zjeździe gwiaździstym. 

Śląski Klub Motocyklowy z I er Rudolf (SKM) na Cov. Eagle 
Okazji wyścigów o mistrzo­
stwo Śląska zorganizował bieg 
gwiaździsty motocyklistów do 
Katowic. W niedzielę przed po 
-judniem o godz. 11-ej został 
flieg zakończony. Na rynek Ka 
rowie zjechało 60 motocykli, 

olne w PKU Łódl mianowicie 
ul. Nowo-TarOT 4 z Pabjanlc. 

gowi rezerwy i z Krakowa. 3 z niem. śląska, 
jszenia z broniła 'Wzta z szeregu miejscowości 
;at. A. C. D wfflfl>olsk:ego Śląska. 

C dwa), urodzefl Kat. A. kl. 6 do 175 cem: 1) 
, zamieszkali w <j£flek (SKM.) na DKW. 6:38,7. 
trjatów 2. 3, 5, Gonsior (SKM) na Monnet-
wiskach na literSI Uoyonne 7:37,7. 3) Pielawski 

'SKM.) na Monnet-Golonne. 
u PKU Łódź-MJI iv Kat. A. kl. B do 350 ccm.: 
il. Nowo-Cegielnij1"1' Breslauer Kurt (SKM) na Co 
rowi rezerwy I pd v«ntrv Fagle 4:56.7. 2) Breslau 
izenia z bronią1 

rodzeni w r. 
na terenie 7 koflH 
iskach na literyj 

którzy w c:ast 
w rezerwie zmi 

:ywilny. uzysk 
kowe lub ukończ 
szkoły i kursy C 
ni przynieść z s< 
nl dokument. 

5:09,2. 3) Wilim na AJS 
Kat. A. kl. C do 500 ccm.: 

1) Wegner (Grudziądz) na Nor 
ton 4:59,9, rekord Śląska, szyb 
kość 130 kim. na godz., 2) W i ­
lim (SKM) na AJS 5:14,8. 

Kat. A. kl. D ponad 500 ccm.: 
1) Bogusławski (SKM) na AJS 
4:46.6 najlepszy czas dnia. 

Kat. B. kl. F do 600 ccm (z 
wózkiem): 1) Pielawski (SKM) 
na AJS 6:10. 2) Wizor (SKM) 
na AJS 6:22,5. 

Kat. D. kl. G ponad 600 ccm 
(z wózkiem): 1) Holuj (Kra­
ków) na Harley-Davidson 5:45 
2) Knapik (SKM) na BMW 
5:48.8. 3) Wilim (SKM) na 
AJS. 

Walkower dla dwóch drużyn. 
Echa meczu Garbarnia—Ruch. 

• Meczem, budzącym dużo 
ostrzeżeń, jest spotkanie Ruch 
£• Garbarnia 3 : o, rozegrany w 
Królewskiej Hucie. Wedle pro 
festu Garbarni miał zarząd Ru-
»nu wobec niestawienia się wy 
Raczonego przez Polskie Kole 

' 7 n i l f ś l 1QflQ ^ l l m Sędziów arbitra, wyzna-
. Ł l l i r t a I9U7* :zy c samodzielnie swnjc.ro sę-
środę winni zgM ^'ego i nie dopuścić ani do 
pisów zamieszkał Godnego wyboru jego osoby, 
komisariatu poł igj^ 1 ' też losowania tejże w razie 
i na litery F. G. w ftraku zgody, jak tego wyma­

l u j ą przepisy PZPN. Zdaniem 
należy przynieś 

iadane dokument! 

jednak Ruchu sprawa miała się 
przeciwnie, tak, lż w tej kwe-
stji zdanie sędziego odegra za­
pewne 

decydującą folę. 
Nie Jest tu wykluczonem takie 
rozstrzygnięcie, iż dla obydwu 
klubów, wobec nieprzestrzega 
n ;a przepisów o zgodnym wy­
borze sędziego 
waniu, zostanie 
za przegrany 
przy ujemnym 
inek 0:3. 

Warszawa, środa, 1411,7 m. 
11.58 — 12.05. Sygnał czasu. 
13.10. Komunikaty. 
16.15. Program dla dzieci z Krak. 
16.45 — 17.15. Koncert z płyt gra­

mofonowych. 
17.15. Odczyt p. Cynarskiego. 
1S.45. Rozmaitości. 
19.10. Skrzynka pocztowa rolnicza. 

Giełda rolnicza. 
19.25. Muzyka z płyt gramol. 
19.40. Radjokronlka. 
19.50 — 20.00. Sygnał czasu. 
20.00. Program na dzień nast. Wia­

domości bieżące. 
20.15. Odczyt dyr. M.'Meliny. 
20.30. Koncert wieczorny. 
21.10. Kwartet literacki. 
21.25, Recital I Dublskiel. 
22.10. Odczyt H. Broszkiewicza. 
22.25. Komunikaty. 
22.35 Kom. (P. A. T.). 
23.00 — 24.00. Muzyka taneczna. 

Katowice, środa, 408,7 m. 
11,58. Sygnał czasu. 
12.05. Koncert z ptyt gramofon. 
16.00. Komunikaty. 
16.15. Transmisja z Krakowa. 
16.45. Koncert z płyt gram. 

17.15. O. Ręgorowiczowa: „Z no-
wych wydawnictw literackich". 

17.45. Koncert z Warszawy. 
18.45. Rozmaitości. 
19.10. Komunikaty. 
19.20. Odczyt K. Nitschowej. 
19.45. Komun, sportowy. 
19.58, Sygnał czasu. 
20.00. Odczyt R. Sumowsklego. W 
20.30. Recital fort. prof. F. Łukasie­

wicza. 
21.25. Recital I. DublskieJ z Warsza. 

wy. * 
22.10. Transmisja z Warszawy, 
23.00. Skrzynka poczt. Ęt 

K5nigswusterhausen, środa, 1635 m. 
14.45. Teatr dziecięcy. ttgPjl 
16.30. Koncert z Hamburga. 
17.30. Pieśni ludowe zagranicy. 
18.30. Hiszpański dla początkują­

cych. 
18.55. Poprawny jeżyk niemiecki. 
19.20. Odczyt dr. H. Roeslera. 
20.00. Ernst Zahn czyta własne ut­

wory. 
20.45. Koncert z Berlina. 

Następnie muzyka taneczka. =-
W przerwie fultografia. f 

GIEŁDA 

Nasze roztańczone córy. 

Joan Crawford w otoczeniu partnerów. 

Ruch wydawniczy. 

czy też loso-
mecz uznany 
walkowerem 

stosunku bra-

'ch 
zył 
:yjnv wyniósł 
v Jana Zyburę na 
tałych zaś wspóP 
morderstwa 

jżkiego więzienia 
em praw. 

Ostry mecz dzikich drużyn. 
Trumpfeldor—Tajfun 0:0. nieszczęśli 

Na boisku przy ul. Wodnej 
jjdbył się powyższy mecz, za 
kończony wynikiem bezbiam-
•towyin. Trumpfeldor w skła­
mie: Połczyński. Malczer, Ben-
£zel. Korn. Teper. Friedrich i., 
Cpstein, ..Salek". Horn I, Kchn, 
Zacharów. 

śmiech, wcale n % , } V y n i k Powyższy krzywdzi 
/et miły, a y w Ą * ™ ™ " T r u n i p • b o w i e m " i e 

sło mnie za kołdirt| 
>! 
Wyndham. Wszy' 
istoryj nasłuchałel 
abać sobie głowę' 

odzwierciedla przebiegu gry, 
która przeszła pod przygniata­
jąca przewaga ostatnich Gra 
toczyła się na połowie ..Tajfunu' 
i tylko debra gra obrony oiaz 
bramkarza, uniemożliwiła zdo­
bycie bramek. W drugie! poło 
wie drużyny zastosowały grę 
ostra. Sędzia mierny. 

„Postępowanie administra­
cyjne", — podręcznik systema 
tyczny z dołączeniem tekstu 
obowiązującego rozporządze­
nia oraz wzorów podań i zała­
twień d-ra Wincentego Kału-
skiego. naczelntka wydziału 
urzędu wojewódzkiego w Kiel­
cach. Nakład Związku Pracow 
ników Administracji Gminnej 

P. Warszawa. Rok 1929. 
W książce d-ra Kałuskiego 

przewija się ujęta systematycz 
nie i przejżyście cała procedu­
ra postępowania administracyj 
nego, w najnowszym opraco­
waniu na zasadach rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 22 marca 1928 
r., oraz zawiera 75 wzorów 
czynności administracyjnych i 
podań wnoszonych przez inte­
resowanych do władz i urzę­
dów, następnie, formy załat­
wień, dokonywanych przez 
władze w czasie postępowania 

TRfJMPFELDOR II — TAI-
FUN II 3:0. 

Przedmecz powyższych dni 
źvn zakończył sie zwycięstwem 
.Trump", dla którego bramki u-
zyskali: Grinbaum. Farber, Ru-
binowicz. Gra trwała 45 mlrrut. 

• cl t. 

administracyjnego, kierowa­
nych nazewnątrz urzędu jak 
również do innych władz. 

Podręcznik d-ra Kałuskiego 
jest bardzo cennym 1 wszech­
stronnie opracowanym wydaw 
nlctwem, mogącym przynieść 
niejednokrotnie ważne usługi 
prawnikom urzędów państwo­
wych i samorządowych. 

Zamówienia przyjmuje I 
przesyłkę pocztową uskutecz­
nia Składnica Związku Pracow 
ników Adm. Gm. Warszawa uli 
ca Zdrowia nr. 27. Konto cze­
kowe P. K. O. nr. 4601. 

Cena egzemplarza, zawiera 
jącego 238 stron tekstu, w kar­
tonowej oprawie zł. 5. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.46, Zurych 58.00 
Berlin 46.72 i pól — 47.12 i pół 
wypłata na Warszawę i Po­
znań 46.80 — 47.00. na Katowi­
ce 46.77 i pół — 46.97 i pół, 
Wiedeń czeki 79.61 — 79.89, 
banknoty 79.50 — 79.90. 

GIEŁDY ZAfeRANICZNŁ 
Londyn. Notowania końco­

we: Nowy Jork 4.87.75, Holan­
dia 12.10 i 1/4, Francja 123.87, 
Belgja 34.88 l 3/4 Włochy 93.15 
Niemcy 20.40 i 1/8, Szwajcaria 
25.17 i 7/8, Dania 18.20 i 7/8, 
Praga 164.59, Wiedeń 34.70, 
Warszawa 43.46. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.87 i pół Nowy Jork 
25.40 I 7/8, 

Gdańsk. Notowania w gulde­
nach gdańskich: 100 złotych 
57.49 — 57.63, czek na Londyn 
25.01 i 1/4. telegraficzen wypla 
ty na Warszawę 57.46 — 57.60. 

BAWEŁNA. 
' Liverpool, 21. 10. Amery­

kańska, zamkniecie: styczeń 
9.72. luty 9.74, marzec 9.82, 
kwiecień 9.84, maj 9.90, czer­
wiec 9.90, lipiec 9.92, sierpień 
.39. wrzesień 9.86, październik 
9.67. listopad 9.63, grudzień 
9.65. loco 9.93. 

Liverpool, 21. 10. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 14.85, mai 

X X 

rzec 15.06, maj 15.32, lipiec 
15.48, wrzesień 14.75, listopad) 
14.78, loco 15.75. 

Nowy Jork, 21. 10. Amery* 
kańska zamknięcie: paździer­
nik 17.77, listopad 17.88, loco 
18.05. Kontrakty południowe: 
styczeń 18.14 — 18.15, luty 
18.28. marzec 18.41 — 18.43, 
kwiecień 18.56, maj 18.71 —« 
18.72, czerwiec 18.77, lipiec 
18.83, październik 17.82, listo­
pad 17.97. grudzień 18.03. 

Nowy Orleans, 21. 10. Ame 
rykańska, zamknięcie: styczeń 
18.04 — 18.06. marzec 18.32—• 
18.33, maj 18.58. lSpiec 18.64, 
październik 17.77, grudzie 
17.96 — 17.97, loco 17.81. 

GIEŁDA ZBOŻOWA'. * 
Warszawa. Tranzaikcje nai 

giełdzie zbożowo-towarowej za 
100 kg. fr. st. Warszawa. Ceny 
rynkowe: Żyto 24 \ pół — 25, 
pszenica 38.75 — 39 l pół, owies 
jednolity 23 1 pół — 24 i pół, Ję­
czmień na kaszę 24 i pół — 23, 
browarowy 27 — 29, rzepak 69. 
— 71, mąka pszenna luksusowa 
73 — 78, pszenna 4/0 63 — 67, 
żytnia wg. typu przepisowego 
39 — 40, otręby pszenne szala 
20 ł pół — 21 i pół, cienkie 17—< 
17 1 pół, żytnie 14.75 — 15, ku­
chy lniane 46 — 47 i pól, rzo« 
pakowe 33 — 34. Obroty śred­
nie. Usp. spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto. 

Grzesznica bez grzechu 

Esther Ralston. 

TEATR MIEJSKI. 
2 powodu choroby dekoratora p. Konstantego 

"acklewicza, który przygotowuje wystawę do 
„Aityści". preirrfera „Artystów" odlożoma na 

, I W J l f ą t * k ' ^ 2 5 b ' m ' B I l e t y n a b > " t e "a dzień 23 kończył Wyn^k. m n a Szweika ważne są na premierę „Arty-
*ów dn. 25 b. m. * 

Dziś po cenach popularnych arcywesoła kro-
*crrwtla W, Rapackiego ^W czepku urodzony". 

Jutro Jrtira Efros". Ceny popularne. 
, Pojutrze „Rywale", których akcja związana 
™t z wiecznie żyweml zagadnieniami wojny l po 

Ceny popularne. 

Z -

e. — opowiedzia"! 
zaszło. Rzekł tyl-
kby się temu ru*| 
chwMi dodał jesz> 

będzie, jeśli d 
/•iem. Nie masz siffl 

Wczoraj p rzy 
Luch. Duch brataj 
go. przed trzyna-
wiedział do Napo-I 
(A mi mówić, jes­
tem!" I Napoleon 
>zwoienia. Wypy-
ilą rodzinę, pamifl 
li. Gdy wspomnta 
)ie, zapytał: „Ja* 
im go!" Znać c&e-
ponieważ urodzi* 
t po jego śmierci. 
:m mu to, na co 

„A więc pójdę 
" I Jego właśntó 
| chłopcze!" 
samilkł. Skończył 
t. Nikt Już ntó 
:ei. 

Tłum. L. AL 

„ARTYŚCI". 

W piątek premiera świetnej sztuki Watters'a 
' Hapklms'a .Artyści", która zdobyła rekordowe 
^wodzenie w Warszawie, gdzie grana jest bez 
"fzerwy, stale przy zapełnianej po brzegi wido-
P i . Powodzenie, Jakie zdobyła ta sztuka nie tyl-
• w Ameryce, ale 1 w Niemczech (teatr Reinhard 

J) zawdzięcza niezwykle interesującej 1 żywej 
^cji oraz szlachetnej tendencji. Scena otrzyma 
^cjalną konstrukcję, działania techniczne udosko 
""one przez założenie nadzwyczaj efektownej in­
f lacj i radiofonicznej („Natawis"). Ewolucje ta-
lfczne w wykonaniu artystycznego zespołu Ireny 
^UskkjeJ. Obsadę tworzą: Grywińska, Jarkow-
p , Woskowski, Krzywicka, Orlińska, Korzelska, 

*nk, Hajduga, Butkiewicz, Brodniewicz, Dąbrów 
r*. Korczyński. Reżyseria: K. Tatarkiewicz. No-
J* dekoracje: K. Mackiewicz. Kierownictwo muzy 
pie Z. BJaJostockL Przeróbka sceniczna Mariana 

Hetnara ma niewątpliwie zalety, co zgodnie pod­
niosła prasa stolicy. Wersja polska tej sztuki da­
je kapitalne pole do popisu aktorskiego. Efekty 
kabaietowe wprowadzone są z umiarem I uzasa­
dnione są akcją. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań w kwia­
ciarni Salwy, Moniuszki 2, od 10 rano do 7 wle-
czoiem bez przerwy. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, w środę, czwartek I piątek rewelacyjny 

dramat L.Franka „Karol i Anna". Ceny'zniżone. 
W sobotę dana będzie premiera doskonałej ko-

medji Wł. Fodora J > . Juljt Szabo". Ze względu 
na nazwisko pisarza autora jednej z najpopular­
niejszych komedji współczesnej „Sekretarki pana 
prezesa" zapowiedź wystawienia „Dr. Luiji Sza­
bo" wywołała Już dziś wielkie zainteresowanie, 
tem więcej, że reżyseruje sztukę (gra główną rolę 
męską) utalentowany reżyser 1 artysta Janusz 
Strachockl zaś rolę tytułową odtworzy P. R e l e _ 

wlcz-Zlambińska. W Innych rolach Helena Bu­
czyńska, Zofja Marcinowska, St Danitowicz. 

TEATR POPULARNY. 
DzAś 1 doi następnych fascynujący melodramat 

A rago ! Vermoota „Pamiętniki- szatana" ze Stani­
sławem Dębkzem w roli tytułowej. 

Jutro o godz. 4-ei historyczny dramat St. Że­
romskiego „Sułkowski" z Wł. Staszewskimi w roli 
tytułowej dla młodzieży szkolnej. 

Najbliższą premierą w Teatrze Popularnym" be 
dzie wsDótczesma komedja salonowa Duveroais'a 

„Gitara^ Jazz-band". Sztuka ta otrzymała dosko 
nałą obsadę. Udział biorą Karolina Lubieńska, Le 
opold Zbuckl 1 Wlodzisław Ziembmski, który ró­
wnocześnie reżyseruje komedję. 

TEATR GEYEROWSKL 
W próbach „Dziady" Adama Mickiewicz*. 

CZWARTKOWY KONCERT GRUSZCZYŃSKIE­
GO i DUBISKIEJ. 

Przyjazd do Łodzi dwóch najlepszych sił ar­
tystycznych polskich, a mianowicie Gruszczyń­
skiego i DubiskieJ, wywołał w mieście naszem du­
że zainteresowanie. I nic dziwnego, gdyż Orusz-
czyński czarować nas będzie swym prześlicznym 
temferem głosu 1 m. ta. odśpiewa Wagnera Wal-
kirję, Żydówkę—Halevy'e«o, najnowszy szlagier 
Jolsona z „Śpiewającego błazna" oraz cały szereg 
przepięknych pieśni, zaś Irena Dublska wykona 
nieśmiertelny koncert skrzypcowy Paganiniego, 
jak również szereg pereł literatury skrzypcowej. 
Wspomniany koncert odbędzie się w sali Filhar­
monii w nadchodzący czwartek, dnia 24 b. rn. o 
godz. 8.30 wieczorem. Sądząc ze sprzedaży bile­
tów koncert cieszyć się będzie ogromnem powo­
dzeniem. Bilety sprzedaje kasa Filharmonjl. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Epsztejna 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M.Rozenbluma (Cegieł 
ntana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko-
Drowskiesra (Nowomiejska 15)A (w) 

DEWIZY PRZEWAŻNIE MOC 
N1EJSZE. 

Przy zwiększonych obrotach 
i mocniejszej tendencji dla wfęk 
szóści dewiz europejskich odby 
fo się zebranie gfełdy waluto­
wej. Wyżej płacono za dewizy 
na Belgję o 4 gr., na Londyn o 1 
gr.. na Paryż o 2 gr.: na Pragę 
0 pół gr., na Szwajcarię o 3 gT 
1 na Wiedeń o 2 gr. Wobec bra­
ku nabywców bez obrotów po­
zostały dewizy na Włochy 1 
państw skandynawskich, zniżko 
wała zaś 6 6 gr. dewiza na Ho 
landję. Bez zmiany notowano 
jak zwykle na Nowy Jork, po 
niezmienionym również kursie 
obiegały dolary gotówkowe St. 
Zjednoczonych. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA PAPIERÓW PAŃSTW. 

LISTY ZASTAWNE ZWYŻKO 
i . WAŁY. 

Dotychczasowa tendencja dla 
papierów państw, nie uległa 
zbyt wielkiej zmianie, zwłasz 
cza. że obroty były naogół nie 
wielkie, a nawet niektóre pozy 
czkf, Jak Dolarówka, 5 procent. 
Poż. Kolejowa } 7 proc. Poż. Sta 
bilizacyjna, pozostały zupełnie 
bez tranzakcyj i bez notowań. 
Drobne tylko odchylenia kurso­
we wykazały: na swą korzyść 
25 gr. 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na i na niekorzyść ćwierć proc. 
6 proc. Poż. Dolarowa, nato­
miast wszystkfo» pozostałe pa­
piery państwowe utrzymały się 
przy kursach dotychczasowych 
Dużem zainteresowaniem } mo­
cną tendencją cieszyły się zato 
prywatne papiery lokacyjne. — 

Wobec minimalnej podaży t y l ­
ko bardzo nieliczne uzyskały 
dziś urzędowe notowania, lep­
sze jednak wszystkie od poprze 
dnich. Po wyższym bowiem kuł, 
s!e obracano 4 f pół proc 1. z . 
ziemskiemi o 40 gr., 5 proc m. 
Warszawy o 25 gr. i o tyleż 8 
proc. m. Warszawy. Listami 
zastarwnemi miast prowtfhcjotnai 
nych i ob l i gac jam i magistrackie 
mi nie dokonywano żadnych^ 
tranzakcyj. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Mimo nader ograniczonych O-
brotów. sytuacja na giełdzie ak 
cyjnej zbytnio się nie pogorszy­
ła, a nawet w pewnym kierunku 
wykazała znaczną poprawę. — 
Wprawdzie większość zebra­
nych stroniła uporczywie od zal 
wlerania jakichkolwiek tranzak 
cyj, pozostając chętnie w abso­
lutnej bezczynności, jednak do 
objawów natarczywej podaży 
bynajmniej nie doszło, a wprost 
przeciwnie odczuwać sie dawał 
chwilami wyraźny brak mater-
jału. Kursy nielicznie notowa­
nych akcyj częściowo wzrosły, 
zniżek zaś nite było zupełnie. — 
Z akcyj bankowych zyskał 25 
gr. Bank Polski i 1 zł. 50 gr. 
Bank Zachodni. W dziale cemen 
towym zawierano tranzakcje 
Firleyem po stałym kurste. —> 
W grupie akcyj metalurgicz­
nych utrzymały się bez zmiany 
Lilpopy i Starachowice, wyżej 
zaś ceniono o 75 gr. Modrzejów. 
W Innych działach panowała zu 
pełna cisza. 

Groza. 

Emil Jannings w filmie ..Grzechy ojców" 

http://swnjc.ro
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PRZED ŚLUBEM „ALIGATORA". 
Sportowe małżeństwo. 

Małżeństwa sportowe nie na 
leża do rzadkości już z tego 
choćby względu, że w młodem 
pokoleniu jest on uprawiany 
najmniej przez co trzecią osobę 
z pośród żyjących. 

Natomiast rzadko sfe zdarza, 
aby w związek małżeński 
wchodzili mistrzowscy repre­
zentanci 

obu sportujących płci. 
Już z tego choćby względu, że 
mistrzów jest wogóle mało. 

Tymczasem — jak nam to sy 
gnalizuje prasa zagraniczna, 
sensacją sportowego ł eleganc 
kiego Paryża jest formalna za 
powiedź małżeństwa pomiędzy 
mistrzem tenmisu, Rene Laco-
ste'em i mistrzynią golfa, Simo­
na Thlon dela Chaume, a więc 
przedstawicielami najelegant­
szych, najbardziej wziętych 
wśród zamożnych sfer sporto­
wych. 

Rene Lacfste należy do słyn­
nej trójki „trzech muszkiete­
rów" tenmisu francuskiego. — 
Wraz z Coc het'em I Borotrą 
stanowi najlepszy najmocniej­
szy w świecie 

zespół państwowy, 
któremu Francja zawdzięcza 
zdobycie puharu Davis'a I wie­
ki pierwszej klasy zwycięstw 
międzynarodowych. 

Lacoste, zwany popularnie 
„Aligatorem", był w najlepszej 
formie w roku 1927, kiedy zdo­
był mistrzostwo Francji, bijąc 
dwóch swoich francuskich ry­
wali. — Obecnie wysunął się 
przed nim Cochet, ale Lacoste 
pozostał obok niego f Borotry 
najlepszym tennisistą Francji. 

Sposób gdy Lacoste'a odbie­
ga nieco od sposobów pozosta­
łych dwóch gwiazd francuskie­
go tennisu. Lacoste gra nadzwy 
czaj regularnie, każde uderze­
nie wystudjowane i pewne, o-
jromna wytrzymałość fizyczna 

eliminowanie błędów. 
Nie posiada natomiast błysko 

tllwoścl Borotry, rzadko także 
atakuje przy siatce. 

O pannie Simonie de la Chau 
me powiedzieć trzeba, że Jesi 
mistrzynią Francji w golfie, mi­
strzynią bezkonkurencyjną, ża-

Podsłuchane. 
ZAGADKA. 

— Gdy pan w przyszłości 
będzie całował swoją żonę, pro 
Bzę tego nie robić w oknie, jak 
wczoraj wieczorem. 

— Przepraszam pana bardzo 
ale wczoraj wieczorem wcale 
w domu nie byłem. 

TANI HOTEL. 
— W jakiej cenie są u was 

pokoje ? 
— Na pierwszem piętrze pięt 

naście złotych. Na każdem na-
stępnem o 5 złotych mniej. 

— W takim razie proszę o 
ookój na czwartem piętrze. 

W ZAPALE. 
r — Dwa tysiące złotych, to 
llrogo za skórę tygrysa. 

— Ależ niechże kochany 
pan pomyśli, jak trudno upolo­
wać takiego drapieżnika, a po 
ta tem jak trudno te pręgi do-
tładnie namalować. 

PO ŚLUBIE. 
Wesele młodej Malwiny 

skończyło się. Matka odwołała 
|ą do drugiego pokoju i w dłuź-
szem przemówieniu, wygłoszo 
nem szeptem, daje jej szereg 
wyjaśnień i instrukcyj, potrzeb 
nych świeżo upieczonej małżon 
ce. Z zaróżowionemi policzka­
mi powróciła Malwina do zaślu 
bionego przed godzina męża. 

— Czy twój ojczulek rozma 
wiał z tobą? 

— Nie, — odparł zdziwiony 
małżonek. 

— Nie martw się mój dro­
gi, — rzekła Malwina. — Ja ci 
wszystko opowiem. 

POD ZNAKIEM CZASU. 
— Kochany Czesiu, kiedy 

ftasz Tadek przyszedł na 
Świat? 

— Mogę ci to powiedzieć 
tupełnie dokładnie: było to mię 
Izy siódmą ratą za radio i 
czwarta rata za nasz motocykl. 

dna bowfern z Jej rodaczek niei W roku bteźącyrrf mfetrzynl 
dorosła do Iflego poziomu gry, Francji zdobyła zaszczytny ty-
jaki reprezentuje de la Chaume. I tul mistrzyni Juniorów Angljl, 

Sternberg w Europie. 
Reżyser amerykański realizuje film z Janningsem. 

Berlin, w październiku. | Sternberg, twórca „Ludzi pod-
'Jak już „Echo" donosiło styn ziemi" i „Ostatniego rozkazu" 

ny reżyser amerykański, Józef'został specjalnie sprowadzony 

• 
BP**1 
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A POWIEM Cl, KIM JESTEŚ! 

Nogi charakterystyką człowieka. 
Niemałym wdziękiem zewnę 

trznego wyglądu jest piękny, 
zgrabny chód i estetyczne ru­
chy. Były one opiewane przez 
poetów wszystkich czasów, 

zachwycały zakochanych 
i stanowiły o powodzeniu kobie 
ty więcej może, aniżeli piękne 
rysy, lub doskonały kształt cia 
ła, W życilu współczesnem, gdy 
przezwyciężoną została zasada, 
że piękność kobieca ma swój 
wyraz w spoczynku, znaczenie 
pięknych ruchów Jest jeszcze 
większe, aniżeli kiedykolwiek. 
Dlatego warto się zastanowić, 
na czem polega uzyskanie tego 
ważnego atrybutu 

czaru kobiecego. 
PrzedewszystWem należy 

podkreślić fakt, że tylko nlewie 
le osób jest od natury obdarzo­
nych prawdziwie pięknym cho­
dem. Natomiast więcej jest ta­
kich kobiet, które nabyły tę za­
letę dzięki odpowiedniemu ćwi­
czeniu i kulturze. 

Zastanówmy sie zajeffl, od 
czego zależy 

piękność chodu. 
Omówienie tego problemu na 

leży zacząć od zbadania fizjo­
logii samego aktu. Jest to zada­
nie bardzo skomplikowane, bo 
trudrtio przeprowadzić analizę 
wszystkich składających się na 
to czynników. Należy się za­
tem ograniczyć do wymienienia 
koniecznych warunków zgrab­
nego chodu, co odrazu pozwoli 
nam uczynić przegląd środków, 

OMA 

E O W 
W filmie „Na zgubnej drodze". 

mogących doprowadzić do ko­
lektury zachodzących braków i 
wad. 

Czynniki te można podzieMć 
na 

dwie grupy. 
Do pierwszej należą warunki 

fizyczne danej osoby pozosta­
jące w związku z budową jej 
ciała. Tu należy przedewszysit-
kiem nadmienić, że długość nóg 
odgrywa bardzo ważną rolę. 

Drugim czynnikiem jest for­
ma nogi. Małe odchylenia kości 
nożnych od normalne! budowy 

nile wywierają większego wpły 
wu na chód. ale zdecydowane 
nogi w formie litery X lub O, 
bezwarunkowo wykluczają ko­
rzystne wrażenie chodu. W każ 
dym razie błędy te w wielu wy 
padkach nie powinny obciążo­
nej niemi wprowadzać w roz­
pacz, gdyż są one zwykle 

łatwe do naprawienia. 
Natomiast zbyt wielka mięsfs 

tość nóg rzadko ma ujemny 
wpływ na chód. Bardzo ujem­
ne wrażenie wywołuje chód o-
soby. zbyt otyłej w biodrach. 
To też zabiegi powinny pójść w 

Wschód w filmie. 

Seeta Devi i Himanso Rai w nowym egzotycznym filmie 
wschodnim. 

„Mała przyjemność". 
Podarunek ślubny dla Lindberghów. 
Pani Lfhdbergh powróciła 

właśnie do Waszyngtonu z dłu­
giej podróży powietrznej, prze­
bywszy przeszło 8 tysięcy kilo­
metrów nad Ameryką Połud­
niową w towarzystwie swego 
męża, 

słynnego lotnika. 
W domu czekała ją miła nie­

spodzianka: oto dowiedziała 
się, że ojciec jed M. R. Dusigt 
Morrow, ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Meksyku, 
podczas nieobecności swej cór­
ki, złożył do banku na jej imię 

x x 

okrągłą sumkę 
miljona dolarów. 

Jest to prezent ślubny rodzi­
ców panj Ltndberghowej. któ­
rzy w chwili wesela, nie dali 
młodej parze żadnego upomin­
ku, bo... nie mieli przy sobie 
„drobnych" pieniędzy. 

Młoda małżonka o ten mały 
epizod nie dbała, otrzymawszy 
zmaczny posag, ale teraz prze­
konała się, że rodzice o niej pa­
miętali 1 myśleli o zrobieniu jej 

„małej przyjemoścl". 

tym kierunku; aby niepotrzebne 
masy tłuszczu usunąć. 

Wreszcie przy wymienieniu 
fizycznych warunków dobrego 
chodu trzeba zwiócić uwagę na 
budowę stopy. Wiadomo bo» 
wiem. że stopa płaska lub wy 
krzywiona przyczynia się do 

niezgrabnych ruchów. 
Błąd ten Jednak można łatwo 

usunąć za pomocą odpowied­
nich wkładek. I tu przechodzi­
my do drugiej grupy. Na pierw 
szem miejscu muśliny wymienić 
kształt i formę obuwia. Każda z 
pań wie z własnego doświad 
czernią. Jak bardzo bucik wpły 
wa na sposób chodzenia. Ina­
czej zupełnie chodzi silę w buci­
kach na niskich obcasach, z po­
deszwami gumowemi. inaczej 
w wytwornym buciku na 

wysokich obcasach. 
Na tym punkcie kosmetyka 

musi wejść w przymierze z mo 
da, wspomagać ją f kontrolo­
wać. 

Na zakończenie warto zazna­
czyć, że chód nletylko ma zna­
czenie estetyczne, ale jest nie­
zwykłe wyraźną charakterysty 
ką człowieka, Energja 1 siła, nie 
dbalstwo f lenistwo, ospałość, 
gnuśność, wszystko to znajduje 
swój wyraz w chodzie tak, ża 
można powiedzieć: „pokaż ml 
jak chodzisz, powiem d , kim je 
steś". 

Clive Brooke w filmie „Zapo­
mniane twarze". 

f APITOL" 
Dziś premjera! ™™ m 

Dramat namiętności, konfliktów i nieporozumień. Odwieczna zagadka duizy kobiece j 

„DLACZEGO KOBIETA ZDRADZA?" 
( M J U ) 

W ROLACH GŁÓWNYCH: Elżbieta Bergner, Emil Jannings I Conrad Veldt 
Nad program: NAJWIĘKSZE 1 NAJCIEKAWSZE ZDJĘCIA • WYDARZEŃ W KRAJĄ. 

Orkiestra symfoniczna pod batutą S i . Bajgelmana. 

ZACHĘTA WOŁGA—WOŁGA 
w. . I **m* KAMAATRCIN* DILAJA. STLENKI RAZINA. ZGIERSKA 26 

DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH I 
Wstrząsający dramat 

(STAJE 
= = = = = W roli główsl •. = = = = = 
H. A. ICHLETOW T LILIAN HALL DA VIS 

Od gods. 5.30 • udziałem chóru rosyjskiego. 

Aby dać motaosć obcinania wszystkim po wy lny o bras Dyrek-
e|a postanowiła na I-siy isaaa w dni pow.iadnle od goi. 3.30 
do gods. 4 15 oras w toboty.ntadslala 1 iwitta od gods. 13—3-aj 
ceny mlsjsa od 40 gr. do 1 st Za wsgled. na wielki* kossta 
wyswietisnia obrasu połąeionego i chóram, na naatapne saanay 
sany ml*|sc: Ol 80 gr., I I 1 balkon 1.10, Ł 1.40, loła 1.80 gr. 

Dr . m e d . 

Niewiażski 
NI. ANDR.EJA 5 TAL. 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Prsyimuf* od 8-10 ł'i po pot. I od 5-9 w' 
Wniadzi.l. i święta od 9 do t w pol' 

Ola pań oddzialpna oezckalnia. 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6. teL 45-49. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje 12 -2 I T/s-tf /s * . 

Dr. H E L L E R 
UL. NAWROT NR. 3, TAL. T9-89. 
w nledz. 11 — 2 po pol. Panie 4 — 5 
dlsniezamoż. CENY LECZNIC 

Choroby skórne I weneryczne. 

Dr. med. Różaner 
powrócił 

Specjalista chorób skórnych, wenery­
cznych I moczopłclowych. 

Leczenie tztucznem słońcem ter-
sklem, 

nL NARUTOWICZA 9. teL 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielne poczekalnia dla pan. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
Ceglelniana 25, teL 26-87. 
Specjalista chorób skórnych i wene­
rycznych. Elektraterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 ( od 5 — 9 

Dr. med. Rakowski 
T a l . 9 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, aots, gardła 
1 płac. 

Przy|mu|e 12—2 i 5—% 
KONSTANTYNOWSKA NR. 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
8 — 9 wiecz., w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

Dr. med. h . l u b i c z 
Powrócił 

nllcs CerJelnlans 43. teL 41-32. 
Snecłaflsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczooldowych. Nsśwle 

tianle lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od rodz. 8—10 I od 5—8. 
Ola sań od 3—5 oddzleL poczekalnia 

z Hollywood dla realizowania 
najnowszego filmu, produkowa' 
nego przez Eryka Pommera V-
Ł „Profesor Unrath". w którym 
tytułową role odtwarza finw 
Jannings. 

Na specjalnem przyjęciu dli 
prasy, Sternberg opowiedział" 
sobie, co następuje: 

— Moja karjera filmowa rJi 
poczęła się od tego. że nie mo? 
lem sobie znaleźć zajęcia. NjJ 

chciano mnie znać w świecił 
filmowym. Wówczas odwazT) 
łem sie na krok ryzykowny. 
Wytrzasnąłem gdzieś parę rjrj 
slęcy dolarów 1 zacząłem 

na własna rękę-
kręcić film... Proszę sobie wyfl1 

brazić, że film ten spodobał sN 
bardzo Chaplinowi, który w<r 
bec tego zainteresował się BU* 
bliżej. 

W ten sposób dostałem M 
reszcie pracę w przemyśle » 
mowym. Byłem z początkuj 
zw. „cutter", znaczy to tyle. ^ 
„krojczy". Rzeczywiście byłej 
szarym pracownikiem, nikoiflj 
nieznanym, jednak bardzo odpj 
wledzidlnym. miałem bowiwj 
sobie powierzone prace montsj 
żowe. każdy zaś. kto styka 9% 
z pracą filmową, wie. jaka Ą 
doniosła rzecz. 

Dopiero po wielu latach żn*| 
dnej pracy I po wielu nadludfl 
k'ch wysiłkach udało mi s te j l 
trzymać film do wvreżvsero*J 
nla. Filmem tym byli „Lud»J 
podziemni". Za jednym zamł 
chem zdobyłem uznanie, poo ĵ 
larność 1 sławę. Potem już pol 
szło... Mam nawet za sobą W 

iedcn film dźwiękowy. J 
Reżyserowałem też już jeOT 

film z Janningsem — „Ostaffl 
rozkaz". Pokochałem wtedy t j ] 
go genjalnego artystę, a właścfj 
wie prace z nhn. niezmiernie ł 
dlatego, gdy tylko usłyszałem 
że mam reżyserować film z nCT 
— zdecydowałem się odrazu m 
tak ryzykowną dla reżysera M 
merykańskiego rzecz, jak w f j 
jazd do Europy. Ryzykowną dM 
tego, że w Ameryce codziennej 
niemal wyniajdują coś noweCT 
w dzftedzfnie kinematografjij 
dlatego dłuższa rozłąka z tyl ł 
ośrodkiem filmu jest niebezpkn 
czna. J 

Wkfze, coprawda, że roblcW 
w Europie szalone postępy tec" 
nlczne. Pawilony dźwieko** 
„Ufa tonu" są tak wspaniale * 
rządzone, że ani na Jotę nie $ 
stępują amerykańskim. 

Na zapytanie dziennikarz?' 
co myśli o. filmie dźwiękowy!*) 
odpowiedział Sternberg, że J«* 
wielkim jego zwolennikiem, j 
Najnowsze wynalazki usuneW 
resztę usterek filmu dźwlęko^J 
go, który będzie kroczył daW 
po drodze rozwoju, utorowana 
mu przez film niiemy. 

1 0 

Natyi 

Warszawa. 2 
tOd wł. kor.), h 
świadczeń opo: 
wniosek o 

votum nl 
dla gabinetu p 
skiego zostanie 
tychmiast po 

otwarci 
Stronnictwa 

trum przygotc 
plan pracy usta 
mu i Senatu ors 
towej. Do takicl 

Zgon na 

Wieczorne rozrywki Ło 
Miejski: — W czej»ku urodzony. 
Ksmctf.iny: — Karol I Anna. 
Popularny: — Pamiętniki szatana, 
Otyeiowskl: — 
Fllłtai nronja: — 
Cyrk: — Wielki prozram. Poczat«»| 

o godz, 8.30. 
Apollo: — Policmajster Tagjejew, 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 1 1* 
Baika: — Ohetto. 
Casino: — Ulica Grzechu 
Czary: Dalsze dzieje Tarzane. 
Pocz. seansów: o zodz. 4, 6, 8 I 1* 
Co^s K — Kapitan Harard. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9^0 
Capltol: Dlaczego kobieta zdradzS*| 
Grand-Klno: — Białe róże. 
Lima: — Ofiarna noc. 
Mimoza: — Całuję twoją dłoń, n# 

damie. 
Miejska Galeria Sztuki: 
Oświatowy: — Panika. 
Pocz seansów: o godz, 4 6, 8 I V* 
Odeon: — Obłuda. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 1* 
Palące: M . Cohn I Kelby w hareffll* 
Resursa. — Rasputin 1 kobiety. 
Spółdzielnie: — W Jarzmie grzech* 
Wodewil: — Kapitan Hazard. 
Zachęta: — Wołga, Wołga. 

Początek seansów o godzinie 4-4 

WINSZUJEMY* 
'Jutro: Sewerynowi i RoiU* 

nowi 
Wschód słońca 6.1 L. 
Zachód — 16.31. 
Długość dnia 12.03. 
Ubyło dnia 6.33. 
Tydzień 43. 
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